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  To była niedziela jak każda inna, więc Jaś maszerował do domu. Rozmyślał jednak ojutrze, kiedy to będzie celebrował swoje osiemnaste urodziny. Niewiele do świętowania… Nie oczekiwał też niczego wpodarunku, ponieważ dobrze wiedział, że jego rodzice nie będą nawet pamiętać, że to ten szczególny dzień… Siódmy maja, łatwy do zapamiętania iwjakiś sposób szczególny dla Jasia, gdyż on zawsze przypominał sobie ourodzinach Czajkowskiego…


  Zapadał zmrok iJaś poczuł się zmęczony. Godzinami grał na ulicy na swojej gitarze, ażeby zarobić trochę pieniędzy. Miał świadomość daru, który posiadał, ichciał wykorzystać go najlepiej, jak mógł. Zdawał sobie sprawę, jak ważne jest ćwiczenie, samodyscyplina ioszczędność– wartości niezbyt znane wjego domu… Wkroczenie wdorosłość, jak przypuszczał, niewiele zmieni wjego życiu, ponieważ on postrzegał całą tę sprawę jako zbędny rytuał społeczny, powodujący zbyt wiele dramatu izamieszania. Amoże jedynie stał się cyniczny, gdyż dobrze wiedział, że nic nadzwyczajnego nie wydarzy się tego dnia?


  Szedł zdecydowanym krokiem, zgitarą zawieszoną na ramieniu. Podziwiał zachód słońca irozglądał się po okolicy. Dosyć dziwnej, jako że nie wszędzie może człowiek spotkać się ztaką różnorodnością statusu społecznego– wille iwielkie chawiry otoczone kiepsko wyglądającymi barakami zamieszkanymi przez patologiczne rodziny. Jaś wiedział, że krajobraz się zmienia, ponieważ wielu ztak zwanych nowobogackich zakupiło tu ziemię, ażeby wznieść swoje niesamowite pałace właśnie tutaj– wystarczająco blisko rzeki, wstosunkowo cichej ipełnej zieleni okolicy zdobrze rozwiniętym transportem publicznym ikorzystnymi opłatami… Po co wydawać więcej pieniędzy, niż jest niezbędne? Wszyscy ci zamożni ludzie dobrze wiedzieli, że różnego rodzaju wyrzutki społeczne wkrótce wyginą, utopią się wzamęcie nałogu. Poziom przestępczości wtej dzielnicy był całkiem niski, jako że owe patologiczne ludki popełniały drobne przestępstwa: drobna kradzież, może włamanko, ale nigdy nie szły dalej… Wostatnich latach okolica zaczęła przyciągać wielu artystów, środowisko bohemy iróżnego rodzaju wizjonerów. Jaś nigdy nie był wParyżu, natomiast zawsze wydawało mu się, że tak pewnie wygląda Montmartre…


  Właśnie przeszedł obok niebieskiego domu wkształcie piramidy iwestchnął. Kasandra, jego koleżanka zklasy iobiekt westchnień, zamieszkiwała ten dom. Oczywiście Jaś nigdy jej tego nie wyznał, bo nie tylko obawiał się odrzucenia, lecz także był przekonany, że jego fascynacja jest nieodwzajemniona. Dlaczego Kasandra? Sam chciał to wiedzieć, ale może dlatego, że wydawała się tak inna od większości dziewczyn, które znał. Amoże po prostu to był zwykły brak równowagi hormonalnej przepływający przez jego młode ciało. Jakakolwiek była przyczyna, objawy były oczywiste: Jaś zapadł na tak zwaną miłość. Stan, którego szczerze nie cierpiał, lecz nie umiał kontrolować. Nie było nikogo, zkim mógłby na ten temat porozmawiać, więc musiał cierpieć samotnie… Na pocieszenie, aczkolwiek zdesperacji inędzy egzystencjalnej, wyprodukował nieco wartościowej poezji ipiosenek. Sam często uznawał to jednak za kompletne gówno izwyczajnie wywalał do kosza.


  Chwiejąca się postać ztanim winem wręku właśnie pojawiła się przed Jasiem.


  – Mój drogi synu, nie mogłem czekać do jutra ipomyślałem, że będzie świetnie zacząć zabawę dzisiaj. Wszystkiego najlepszego!– To był Wiesiek, ojciec Jasia bądź, ażeby zachować kompletną precyzję, mężczyzna powszechnie znany jako ojciec Jasia.


  Chłopak nie potrafił ukryć zaskoczenia, lecz zpewnością nie był wzruszony całym zajściem.


  – Zostaw mnie wspokoju, mam dość twojego ciągłego balowania ichlania. Odejdź!– Spróbował ominąć Wieśka, ale ten zaszedł mu drogę, gotowy na konfrontację, amoże nawet ibójkę.


  – Jak śmiesz do mnie się wten sposób odzywać? Jestem twoim ojcem inależy mi się szacunek.


  – Zawsze miałem wątpliwości co do rodzicielstwa, ajeśli idzie oto ostatnie: nie potrafię okazać ci szacunku, bo sam go sobie nie okazujesz.– Jaś odpowiedział spokojnie iruszył do przodu, aWieśka zostawił mamroczącego coś pod nosem do swojej pryty.


  Wbrew temu, co powiedział, Jaś nigdy nie kwestionował tego, kto powołał go na ten świat… Kilka minut później wchodził do domu. Drzwi nie były zamknięte na klucz– typowa rutyna, iprawdę mówiąc, nie było potrzeby zamykania tego domu na klucz, gdyż potencjalni złodzieje naprawdę nie mieliby zbyt wiele do skradzenia… Kuchnia, ze starodawną głośną lodówką, malutki stolik, niewielki kredens, kilka półek icztery niepasujące do siebie taborety. Zlew ikuchenka gazowa– to zasadniczo całe wyposażenie… Jeden dość obszerny pokój, który mógłby być tak zwanym salonem– zużyta sofa, zmarnowany stół, podrapany fotel istolik na telewizor, na którym dumnie stał ogromny odbiornik, oraz materac, na którym zazwyczaj sypiała siostra Jasia, Marysia. Wsąsiednim pokoju, równie minimalistycznym, znajdowało się łóżko piętrowe, mocno pogryzione przez korniki biurko, dwa krzesła icoś, co miało przypominać szafę– metalowy mebel pokryty plakatami ijakimiś magnesami. Na całe szczęście owo królestwo było wyposażone włazienkę, składającą się zkiepsko utrzymanej toalety izardzewiałego prysznica. Ciepła woda nie zawsze była dostarczona, podobnie jak gaz ielektryczność, ze względu na nieopłacone rachunki. Na tyle, na ile mógł, Jaś zawsze próbował płacić wszystko na czas, jednakowoż nie zawsze mu się udawało…


  Jaś nadal pamiętał stare, dobre czasy, kiedy wszystko było normalne. Oboje jego rodzice pracowali wfabryce, podczas gdy dziadkowie już byli na emeryturze izajmowali się głównie wychowaniem jego iMarysi. Dziewczyna wtej chwili miała czternaście lat ipowszechnie znana była jako Smerfetka– ze względu na dziewczęcą urodę oraz rozwiązłe maniery. Wrzeczy samej Jaś oczekiwał, iż wkrótce zostanie wujkiem, aczkolwiek zupełnie nie doceniał wiedzy Marysi wzakresie antykoncepcji. Oczywiście, Jaś iMarysia się nienawidzili.


  Trzeci potomek Wieśka iEwy (tak, mama Jasia miała na imię Ewa) skończył pięć lat wmarcu ijuż ujawniał objawy silnej niestabilności emocjonalnej. Iznowu, na tyle, na ile mógł, Jaś opiekował się swoim młodszym bratem, gdyż czuł się zobowiązany izdeterminowany, aby ochronić go (Skierka, tak go nazywał) od beznadziejnej przyszłości… Jeśli podczas weekendów pogoda była sprzyjająca, zreguły obaj wychodzili zdomu igrali na ulicy. Gitarę Jaś dostał na komunię (fakt, którym niekoniecznie się chwalił) iod tamtej pory ćwiczył na niej. To jego dziadek, również Jaś, zauważył uchłopca niezwykłą muzykalność oraz ogromną ciekawość świata izaczął go nazywać geniuszem. Sam Jaś nigdy tak na to nie patrzył, uważał, że jest po prostu ciekawy świata. Nauczony trudnymi okolicznościami życiowymi, stał się bardzo krytyczny, cyniczny, zamyślony iwycofany… Zawsze próbował wykorzystać czas na rozwój swój iSkierki (właściwie miał na imię Józef). Nie lubił zostawiać młodszego brata samego wdomu, aczkolwiek dziś mały nie czuł się za dobrze ipostanowił zostać włóżku.


  Jaś wszedł do pokoju izobaczył Józia leżącego pod kołdrą na tym samym, starym, piętrowym wyrku, które dziadkowie kupili dwanaście lat temu dla Jasia iMarysi…


  – Cześć, śpisz?– zapytał szeptem.


  – Nie, udaję jedynie, że jestem niewidzialny– odpowiedział mały zuśmiechem.


  Jaś uśmiechnął się do brata.


  – Jak się czujesz, lepiej? Pewnie umierasz zgłodu… Nic nie zjadłeś od śniadania, prawda?


  – Nie, nie jadłem… ale chyba nic nie ma wlodówce. Patrzyłem, były tam tylko jakieś butelki na górnej półce…


  – Ech…– Jaś westchnął.– To nie jest jedzenie. Nie martw się. Kupiłem trochę chleba, masło, ser ipomidory. Będziemy mieć smaczną kolację, co?– Jaś podniósł Skierkę złóżka idopiero wtedy zauważył jakieś zadrapania na jego twarzy.– Józiu, co to jest?– Wskazał na jedną zblizn.


  – Au– syknął zbólu Józio– trochę boli… Zadrapałem się, gdy czesałem sobie włosy.


  Jaś dobrze wiedział, na co patrzy. Westchnął znowu.


  – Od kiedy to czeszesz swoją twarz, co?– spytał spokojnie.– Proszę, nie kłam. Obiecałeś, że wszystko mi będziesz mówił.– Uścisnął Józia ipowtórzył delikatnym głosem:– Obiecałeś, że wszystko mi będziesz mówił. Co się stało? Niczego się nie bój, ja cię obronię. Jestem twoim dużym bratem inigdy nie pozwolę, żebyś cierpiał.– Jaś potarmosił Józia za włosy.


  – No więc… poszedłem do kuchni– Józio zaczął swoje wyznanie– iich zobaczyłem. Zobaczyłem Maryśkę ztym kolesiem.


  – Zkim?– Jaś zapytał trzymanego wobjęciach brata.


  – Nie wiem, jak ma na imię. Nigdy go wcześniej nie widziałem. Ten chłopak… Nie wiem…– Całe to wyjaśnienie nie dostarczało tak naprawdę żadnych szczegółów, ale Jaś itak dostał dowód na to, co sam zakładał.


  – Czy on cię dotykał?– Jaś zapytał Jaś.


  – Nie, to była Maryśka. Ja tylko chciałem sprawdzić lodówkę, otworzyłem drzwi iona mnie wtedy podrapała.– Józio wybuchnął płaczem.– Ja się tak boję, Jasiu. Proszę, nie zostawiaj mnie więcej samego…


  Teraz Jaś sam prawie płakał inaprawdę cieszył się, że jego mały braciszek nie mógł widzieć jego twarzy.


  – Wporządku– powiedział.– Zabiorę cię jutro do przedszkola iodbiorę po szkole, dobrze? Chodź, zjemy coś.


  Poszli do kuchni iJaś zaczął przyrządzać posiłek– jajecznica zpomidorami ichlebem, żaden luksus, ale zpewnością lepsze niż nic. Zawsze starał się odżywiać Józia prawidłowo ize względu na mocno ograniczony budżet naprawdę na niewiele mógł sobie pozwolić. Jaś bardzo się obawiał, że Skierka zostanie zabrany do domu dziecka. Oile zdawał sobie sprawę, że jego rodzice powinni mieć zabrane prawa rodzicielskie, otyle przerażało go, że nie mógłby codziennie widywać swojego brata. Ponadto nie podobała mu się idea wychowywania dzieci wdomu dziecka. Uważał, że sam będzie wstanie zapewnić lepszą opiekę dla małego niż jakakolwiek instytucja państwowa. Rodzina zastępcza była poza zasięgiem, jako że bezdzietne rodziny zazwyczaj adoptowały niemowlaki bądź naprawdę małe dzieci.


  Jaś był silnie przekonany oswoim dobrym wpływie, sile ijedności braterskiej, atakże omiłości, która pokona przeciwności. Nie miał praktycznie żadnego życia towarzyskiego, jako że wiedział, iż jakikolwiek wolny czas powinien poświęcić albo na zarabianie pieniędzy, albo na edukację. Teraz, kiedy chyba zapadł na miłość (albo fascynację), zaczął zdawać sobie sprawę zmożliwego zgrzytu. Nie było rodziny, którą mógłby poprosić opomoc, gdyż rodzice Ewy zginęli wwypadku samochodowym adziadkowie ze strony ojca nie utrzymywali kontaktu znimi, odkąd Ewa iWiesiek się pobrali. Byli przeciwni temu małżeństwu iprzysięgli sobie, że nigdy nie pogodzą się ze swoim synem, oile ten nie rozwiedzie się zEwą. Dotrzymywali danego słowa. Jako że Ewa była jedynaczką, Jaś nie mógł prosić opomoc wujków czy cioć, acała rodzina Wieśka po prostu się od niego odcięła. Znikąd pomocy… Jaś wiedział, że może liczyć tylko na siebie ikilkoro sąsiadów, tych nielicznych, którzy pomimo wzrastającego bezrobocia pozostali trzeźwi. Konsekwentnie oferował pomoc wróżnych pracach podczas wakacji częściej wzamian za jedzenie niż pieniądze. Ioczywiście, kiedy nie było wyboru, wychodził na ulice igrał. To zajęcie wistocie dostarczało mu funduszy– zpewnością niewystarczających na prowadzenie domu, ale pozwalających na zakup jedzenia iniezbędników dla niego samego iSkierki.


  Skończyli jeść kolację iJaś zaczął zmywać naczynia. Józio siedział inawijał oswoich planach zostania naukowcem, który odkryje lekarstwo na raka. Nauczony przez życie Jaś powstrzymywał się od komentarzy, jako że nie chciał odciągać brata od marzeń. Po posiłku obaj poszli do pokoju iJaś użył zasuwki na drzwiach, coby żadni nieproszeni goście nie wkroczyli do ich królestwa. Masło zostało przechowane wlodówce, ajajka, pomidory ichleb– położone na parapecie wich pokoju jako poniedziałkowe śniadanie.


  Gdy oszóstej rano zadzwonił budzik, Jaś– zgodnie zoczekiwaniami– nie zauważył żadnych zmian, poza tym, że Skierka obudził się przed nim. Po cichu poszli do kuchni, żeby coś zjeść, apotem szybko się umyli iwyszli. Jasiu nawet się nie pokwapił sprawdzić, czy jego rodzice isiostra wrócili, czy też nie. Na podstawie odgłosów słyszanych około drugiej wnocy wywnioskował, że jakaś dzika orgia odbywała się wdużym pokoju ijedynie miał nadzieję, że mały Skierka spał na tyle głęboko, że zwyczajnie zignorował te hałasy.


  Przechodzili właśnie obok tego domu-piramidy iJaś mimowolnie odwrócił głowę, aby spojrzeć na drzwi. Nic nie mogło umknąć uwadze Józia.


  – Lubisz ten dom? Bardzo ciekawy ija wsumie lubię tych ludzi. Śmiesznie wyglądają isą przyjacielscy. Ci starsi też.


  – Ci starsi?– Jaś zaczął się śmiać.– Okogo ci chodzi?


  – Ta dziewczyna, no wiesz… Chodzi mi oto, że jej mama itata tak zabawnie wyglądają.– Józio, zgodnie ze swoim wiekiem, był dosyć bezpośredni wswoich stwierdzeniach.


  – Tak, są mocno idiosynkratyczni, wrzeczy samej.


  – Idio… co?– Skierka, ciekawy świata, wchłaniał słowa jak gąbka. Jaś wykazywał tendencje do używania eksperckiej terminologii czasem nie zdawał sobie sprawy, że jego młodszy brat nie miał pojęcia, oczym mówi. Na szczęście, Skierka zawsze pytał owyjaśnienie.


  – I-dio-syn-kra-tycz-ni.– Jaś powiedział powoli idodał:– To znaczy inne, właściwe tylko komuś lub czemuś, rozpoznawalne.


  Skierka szedł dość szybko imocno trzymał Jasia za rękę. Zatrzymał się nagle ipowiedział:


  – Dobra, i-dio-syn-kra-tycz-ne. Idiosynkratyczne. Wszyscy oni są bardzo idiosynkratyczni.


  Jaś zawsze stawał się bardzo emocjonalny wobliczu głodu wiedzy swojego braciszka izawsze okazywał mu aprobatę. Wziął Józia na ręce.


  – O, Skierka… Ty też jesteś bardzo idiosynkratyczny…


  – No widzisz, ta dziewczyna ztego domu jest też idiosynkratyczna jak również– stwierdził Skierka, ażeby potwierdzić zrozumienie zagadnienia.


  – No tak, jest–potwierdził Jaś.– Ona chodzi ze mną do klasy. Staraj się nie używać „też” i„jak również” wjednym zdaniu, tak przy okazji. Dziwnie to brzmi.


  – Dlaczego się czerwienisz? To też wygląda dziwnie jak rów… Po prostu też dziwnie to wygląda.– Józio natychmiastowo odciął się ze swoją niespotykaną jak na pięciolatka ripostą.


  Jaś poczuł się złapany na gorącym uczynku, ale oczywiście nie mógł się wydać Skierce.


  – Och, zdnia na dzień stajesz się coraz cięższy. Nie dam rady cię już dłużej utrzymać. Uff, jak mniemam, nie jestem taki wysportowany, jak myślałem, dlatego się czerwienię– postawił Józia na chodniku idodał:– No dobrze, jesteś silny izdrowy, ina pewno dasz radę iść samodzielnie.– Mały brat pokiwał głową.


  – Taaa, dobrze się czuję dzisiaj. Widzisz, ta idiosynkratyczna dziewczyna… Lubisz ją?


  O nie. Jestem przesłuchiwany– pomyślał Jaś itak bezemocjonalnie, jak tylko mógł, stwierdził:


  – Tak, lubię ją. Wporządku jest.


  Nic nie mogło ujść uwadze Józia.


  – Nadal się rumienisz…


  Cholerny mały Sherlock– stwierdził wmyślach Jaś iznajwiększym spokojem odparł:


  – No wiesz, nadal dochodzę do siebie. To po wysiłku podnoszenia ciebie. Wiesz, że nie jestem za bardzo wysportowany.


  Józio zmarszczył czoło.


  – No nie wiem, myślałem, że jesteś. Widziałem cię, gdy goniłeś autobus kilka dni temu. Jesteś bardzo wysoki ismukły, więc wczym problem?


  Jaś uwielbiał analityczny idociekliwy umysł Skierki, ale tego zaczynało być za wiele. Wiedział, że musi podjąć jakiś nowy wątek, żeby zamknąć temat.


  – To się sprowadza do tego: im wyższy obiekt, tym trudniej utrzymać równowagę.


  Józio rozejrzał się dookoła iprzystanął, po czym wskazał jedną zulicznych lamp.


  – Rozumiem… Tym to musi być naprawdę trudno…


  Powoli zbliżali się do przedszkola. Jaś otworzył bramkę, pozwolił małemu na pierwszeństwo, apotem przywitał woźnego ztypowym sobie tekstem.


  – Przepraszam, jako że jesteśmy znowu za wcześnie, no ale wie pan…


  Oczywiście woźny wiedział ijedynie spojrzał znacząco na Jasia. Jaś przykucnął ipocałował Skierkę wczoło.


  – Bądź grzeczny, dobrze? Zajdę po ciebie po południu. Dobrego dnia.– Potem odwrócił się do woźnego:– Dziękuję. Znowu…


  Pan woźny jedynie mrugnął.


  – Nie ma problemu.


  – Dobrego dnia dla ciebie też jak rów… Tobie też dobrego dnia!– Skierka zaczął pokazywać oznaki postępu językowego.– Obyś miał idiosynkratyczny dzień inie stracił równowagi.


  Jaś zachichotał ipodreptał szybko złapać pięćdziesiątkę piątkę, autobus, którym jeździł wostatnich trzech latach. Dojazd do jego liceum zajmował mu średnio czterdzieści pięć minut izazwyczaj spędzał ten czas na czytaniu iprzygotowaniu do lekcji. Pięćdziesiątka piątka przybyła jak zwykle opóźniona, dość zatłoczona, ale Jaś mimo wszystko znalazł wolne siedzenie. Rozejrzał się dookoła, aby sprawdzić, czy nie ma nikogo starszego albo niepełnosprawnego igdy upewnił się, że nie łamie dobrych manier, usiadł wkońcu iotworzył plecak. Zksiążki od historii wystawała ręcznie zrobiona laurka: „Dla mojego braciszka, którego może boli kiszka, bo zachorowałem, ale nie chciałem. Nieważne, trzymaj się!”.


  – Hmm… kurcze, nie napisał przecież tego sam.– Jaś zastanawiał się po cichu iotworzył książkę, aby sprawdzić własną wiedzę na temat rewolucji francuskiej. Wertował strony iwkrótce zdał sobie sprawę, że pamięta praktycznie wszystkie daty ifakty. Wolał jednak trzymać nos wksiążce, niż wciskać go wnie swoje sprawy. Obserwowanie ludzi nie było dla niego jakoś szczególnie ekscytujące, ponieważ widział już chyba wystarczająco dużo. Gapienie się przez okno też wydawało mu się bezsensowne inudne, jako że itak nie odkryłby nic nadzwyczajnego pośród tego, dosyć szarego, miejskiego krajobrazu.


  Po trzech kwadransach wysiadł izmierzał wkierunku słynnego budynku. Dlaczego słynnego? No cóż, dosyć ironicznie Jaś wylądował wjednym znajbardziej prestiżowych liceów wmieście. Czy było to faktycznie wielce opłacalne, jeszcze nie wywnioskował do końca. Zawsze miał wielką nadzieję, że będzie otoczony inteligentnymi izdolnymi jednostkami, ponieważ to liceum było znane zwysokich standardów, aJaś dosyć naiwnie postrzegał renomę jako gwarancję cudownej edukacji. Zajęło mu jedynie kilka dni uświadomienie sobie, że niektórzy zjego rówieśników dostali się tam raczej za pochodzenie niż za wysoką inteligencję. Niektórzy mieli kasę, ale nie klasę– jak sam zwykł mawiać, by opisać fenomen bogatych, lansiarskich tandeciarzy. Wkonsekwencji nie cierpiał tej schizmatycznej atmosfery wswojej szkole, gdzie czuł się zupełnie nieprzystosowany (był nieprzystosowany, wrzeczy samej).


  Zgrywał się zkilku znajomych, którzy mylili Marcina Lutra iMartina Luthera Kinga, atakże ztych, którzy nie widzieli różnicy między Australią aAmeryką. Zbyt dumny, aby grać idiotę, odstawał ztym swoim dziwacznym stylem, który stworzył na znak protestu– jak interpretowali to ci, którzy poszukiwali wjego sposobie bycia głębszego znaczenia. Dla tych, którzy nie czuli potrzeby analizowania całego przypadku, styl Jasia nie wywodził się tylko zoryginalności, lecz także (o ile nie przede wszystkim) zpobudek pragmatycznych. Te dystynktywne sztruksowe marynarki (których posiadał cztery: czarna, khaki, ciemnoniebieska iczerwona) były spuścizną po innym Jasiu, to jest jego dziadku, alekko rozwiane izmierzwione włosy stanowiły efekt notorycznego unikania fryzjera. Dla niektórych był chodzącym przykładem braku smaku, dla innych– ikoną itrendsetterem. Idiosynkratycznym, wrzeczy samej, aczkolwiek Jasiu nigdy nie użyłby tego słowa, aby opisać siebie, gdyż słowo to miało zbyt wiele pozytywnych konotacji. Wzależności od pogody: albo bawełniany T-shirt, albo ciemnoniebieski sweter (ręcznie zrobiony na drutach, pamiątka po babci Róży) pod sztruksową marynarką. Całości wizerunku dopełniały czarne sztruksowe spodnie iczarne buty, również zależne od pogody– tenisówki albo militarne trzewiki, które bardzo ładnie komponowały się zwojskowym plecakiem. Pomimo takiego stylu ubioru Jaś nie wykazywał najmniejszych nawet afiliacji zsiłami zbrojnymi. Nic innego, tylko znowu przyziemne okoliczności zadecydowały ojego, wpewnym sensie, ekstrawaganckim wyglądzie. Jak pewnie można było zgadnąć, wojskowy plecak był kolejną pamiątką po ukochanym dziadku, abuty zostały zakupione ze względów praktycznych– mocna podeszwa dawała radę wkażdym sezonie. Ponadto mogła być przydatna wprzypadku niespodziewanego niebezpieczeństwa.


  Kolejną częścią spuścizny po dziadku był wzrost– Jasiu marzył, aby wkońcu wwieku lat osiemnastu przestać rosnąć. Oczekiwał wyłącznie wzrostu personalnego, ale nie fizycznego. Miał lekko powyżej stu dziewięćdziesięciu pięciu centymetrów iabsolutnie tego nie cierpiał, ponieważ ciężko mu było zostać niezauważonym. Oile nienawidził przyciągania uwagi do swojej osoby, otyle wiedział, że jest na to skazany. Nawet gdy próbował zmieszać się ztłumem, wciąż odstawał. Dosłownie. Wielokrotnie już oskarżano go oarogancję ichamstwo bądź oukryte przesłania wjego metaforycznych wypowiedziach. Zdrugiej strony, kiedy próbował być uprzejmy idyplomatyczny, większość upatrywała się wjego sposobie bycia sarkazmu. Czasami Jaś sam sobie nie zdawał sprawy zdwuznaczności własnych sformułowań i, jako że często wygrywał dyskusje za pomocą logiki ifaktów, szczególnie emocjonalne jednostki zazwyczaj walczyły znim poprzez ekspresyjny wybuch idramatyczne okrzyki: „Przestań patrzeć na mnie zgóry”! Jaś od zawsze miał tendencję do traktowania wszystkiego nazbyt dosłownie.


  – No wiesz… Nie sądziłem, że to tutaj ma jakieś znaczenie, ale jeśli jest to dla ciebie poniżające, to może usiądźmy?


  „Ty pieprzony sarkastyczny chamie” było typową odpowiedzią na powyższe; Jaś nigdy tego nie zrozumiał.


  Tak… Przekroczenie progu dorosłości, świętowanie osiemnastki podczas szkolnego tygodnia nie było idealnym scenariuszem dla Jasia. Wiedział, że powinien był przynieść torcik– tak jak nakazuje tradycja. Był jednak przekonany, że nikt nie będzie pamiętał ojego urodzinach, aon sam miał gdzieś te konwenanse. Zbyt oszczędny, żeby hołdować próżności, izbyt pragmatyczny, aby marnować energię na bezużyteczne rytuały. Dlaczego niby miałbym wydawać pieniądze, aby przymilać się do ludzi, którzy mają mnie gdzieś? Izjakiej paki mam im przynosić tort na moje własne urodziny? Zupełnie bez sensu– celowo porzucił ideę świętowania ipostanowił wydać ciężko zarobione pieniądze na coś bardziej pożytecznego.


  Prestiżowe liceum ze swoim neoklasycystycznym budynkiem otoczonym lipami ibrzozami wjakimś stopniu przypominało klasztor– skromna budowla transmitowała przekaz ascetyzmu iprostoty, skontrastowany jaskrawością iżywotnością uczęszczających tamże uczniów. Jaś przypominał sobie każdego dnia, że jego celem jest zdobycie wiedzy raczej niż zaprzyjaźnianie się zrówieśnikami, zwłaszcza że to ostatnie itak było poza zasięgiem. Aprzynajmniej on sam tak myślał inawet nie zdawał sobie sprawy zwłasnego błędu. Jak na ironię, wielu znajomych podziwiało jego specyficzny humor, inteligencję, szczerość iniezależność. Co więcej, niektórzy szczerze zazdrościli mu wyglądu inonszalanckiego stylu. „Odważ się być innym” zastosowane wpełni, ponieważ Jaś sam tak wybrał, aczęściowo, ponieważ innego wyboru nie miał.


  Jego największa fascynacja do tej pory, cudowna Kasandra, zawsze należała do jego szkolnego fanklubu, oczym oczywiście Jaś nie miał pojęcia. Uwielbiał jej filozoficzne wywody, kreatywność, bezpośredniość inieskończoną energię. No inie zapominajmy owyglądzie, gdyż poza byciem człowiekiem rozumu iintelektu Jaś cieszył się generalnie świetnym zdrowiem i, podobnie jak większość nastolatków, doświadczał przeobrażeń wswoim ciele, nie tylko duszy… Nie tylko czuł to, przede wszystkim on to WIEDZIAŁ, dlatego też często kwestionował własne emocje iobwiniał za nie hormony. Wszystkie te nieprzyzwoite sny, budzenie się zwielkim poczuciem rozczarowania raczej niż winy imówienie do siebie: „Witaj we śnie zwanym życiem”, apotem myślenie oMozarcie i:„Erzeugt von heißer Phantasie / In einer schwärmerischen Stunde / zur Welt gebrachte, geht zu Grunde / Ihr Kinder der Melancholie!”[1] Dokładnie tak siebie widział: dziecko melancholii sfrustrowane brakiem kontroli nad własnymi uczuciami. Tak czy owak, nie mógł ztym nic zrobić i, tak jakby próbował wytłumaczyć sobie pożądanie, wmawiał sobie, że wcałym tym doświadczeniu zpewnością kryje się jakaś wartość intelektualna. Kasandra po prostu TO miała. Ijedno, idrugie: iwygląd, imózg, nierozerwalne wpojęciu atrakcyjności, tak jak to widział Jaś… Ten styl, ten sposób bycia, ten… och, to wszystko! Jaś sądził, że ona go lubi, aczkolwiek był przekonany, że nigdy nie może liczyć na nic więcej. Często dyskutowali ze sobą na przerwach idla Jasia sam fakt, że Kasandra poświęcała na te rozmowy tyle czasu, stanowił dowód serdecznego koleżeństwa. Ich znajomość nigdy jednak nie przerodziła się wnic głębszego. Jedynaczka, córka zamożnych rodziców… Kasandra byłaby ostatnią, którą mógłby uważać za swoją przyszłą dziewczynę. Wielokrotnie to analizował inawet napisał wyznanie.


  Jaś bał się odrzucenia swoich romantycznych zapędów, bał się utraty jakiegokolwiek kontaktu zKasandrą. Nie chciał stać się kolejnym Werterem albo charakterem zWerony[2], gdyby na skutek jakichś nadnaturalnych interwencji jego uczucie okazało się odwzajemnione.


  Ten bardzo nieznaczący dzień przejścia wdorosłość nie przyniósł do tej pory żadnych niespodzianek, zgodnie zJasiowymi przypuszczeniami. Niemniej drobny poemacik napisany przez Józia całkowicie go zafascynował. Inic poza nim. Zadano mu kilka pytań podczas lekcji biologii, niemal zasnął podczas przysposobienia obronnego, zamyślił się głęboko podczas nigdy niekończącej się lekcji angielskiego, wielce się koncentrował podczas lekcji historii iwkońcu zmierzył się ztotalną porażką na matematyce, której nauczycielka była notabene jego ulubioną. Zazwyczaj siedział wostatniej ławce, ponieważ uwielbiał obserwować reakcje koleżeństwa na zagmatwane wyjaśnienia pani Gabrieli. Kasandra siedziała znim wjednej ławce podczas matematyki zpodobnego powodu: wrednej obserwacji. Pani Gabrysia przypominała postać zgroteski– burza platynowych włosów istyl Barbie. Piękny umysł, choć całkowicie niezdolny przekazać pojętą wiedzę. Jaś uwielbiał matematykę, pomimo że nie był wtej dziedzinie jakoś wybitnie uzdolniony. Zawsze zmagał się, aby zrozumieć wywody pani Gabrysi, iczęsto zapisywał jej słynne powiedzonka. Jakakolwiek próba klaryfikacji zagadnienia prowadziła tylko do większego zawikłania zpowodu potyczek językowych pani Gabrysi ijej skłonności do przekręcania przysłów. Jasia ulubionym było: „dobry sąsiad złym adwokatem”. Obdarzona niezwykle wysokim głosem iteatralnymi manierami, słabo słysząca pani Gabrysia rzadko była traktowana poważnie. Wrzeczywistości co niektórzy– tak jak Kasandra– dosyć otwarcie się zniej śmiali. Nic niezwykłego się nie wydarzyło wurodziny Jasia, poza tym, że pani G. przez pomyłkę uznała śmiech Kasandry za Jasiowy. Biedny chłopak został wywołany do tablicy znakazem wyjaśnienia równań trygonometrycznych, októrych oczywiście nie miał pojęcia. Przyznał się do braku wiedzy, po czym usłyszał:


  – Wyjaśnij mi to, czego nie rozumiesz.


  – Nie rozumiem tego.


  – Której rzeczy nie rozumiesz?– zapytała pani Gabrysia.


  – Tylko jednej rzeczy: wszystkiego. To tyle…– odpowiedział Jaś.


  To nie była odpowiedź, na którą czekała pani G., iwzwiązku ztym zażądała, aby chłopak został na przerwę iprzedyskutował całą sprawę. Oboje, Jaś imatematyczka, byli totalnie zdegustowani całą sytuacją– nauczycielka uznała zachowanie ucznia za ignoranckie, podczas gdy on sam zupełnie nie rozumiał, dlaczego tak się uniosła. Pani G. nazwała go arogantem, kiedy otrzymała kolejną zbyt szczerą odpowiedź na pytanie:


  – Dlaczego tak się opuściłeś zmatematyki? Czy coś się stało wrodzinie?


  Odpowiedź, którą dostała, nie była tą, której się spodziewała.


  – Zdecydowałem się koncentrować na własnych zainteresowaniach, ponieważ wiem, że nie będę zarabiał pieniędzy na matematyce. Chyba nie przypuszcza pani, że będę pracował wurzędzie skarbowym? Aco do rodziny, wszystko po staremu.


  W rezultacie Jasiowi zostały pokazane drzwi.


  – Wyjdź! Po prostu wyjdź!– usłyszał.


  Natychmiastowo dostosował się do tej prośby. Wiedział, że ma problem. Jak zwykle za to, że powiedział, co myślał. Westchnął ciężko iudał się do szatni, żeby zmienić obuwie iwkońcu iść do domu. Wszyscy uczniowie zjego klasy już wyszli iJaś poczuł wielką ulgę, że wkońcu ijego szkolny dzień dobiega końca. Przystanek autobusowy znajdował się tuż przy samej szkole. Zobaczył, że Kasandra też czeka na autobus. Przynajmniej jakieś przyzwoite towarzystwo wdrodze do domu– pomyślał iod razu poprawił mu się humor. Kasandra mogła pojechać już dwa razy, ale zdecydowała się na niego zaczekać. Fakt, októrym oczywiście Jaś nie miał najmniejszego pojęcia.


  – Hej– wymamrotał do niej– pewnie znowu jest korek ikiedy wkońcu ten autobus przyjedzie, będziemy się kisić jak sardynki wpuszce.


  Kasandra podzielała Jasiowy stosunek do szczerości.


  – Myślę, że będzie dosyć pusty. Jeden właśnie odjechał. Czekam na CIEBIE.– Mocno zaakcentowała to ostatnie słowo.– Co ci powiedziała ta wariatka?


  Jaś wzruszył jedynie ramionami.


  – Nic ciekawego, naprawdę– odparł spokojnie.– Tak jak to sobie pewnie wyobrażasz. Zwyzywała mnie od arogantów ipokazała drzwi. Naprawdę nie chcę otym rozmawiać, bo itak nie mam wiele do powiedzenia.


  Typowo dla siebie dopiero teraz załapał, że Kasandra stoi tutaj przed nim, ponieważ to właśnie na niego czekała.


  – Dlaczego na mnie czekasz, czy mam ci wczymś pomoc?– To pytanie zabrzmiało jakoś patetycznie, szczególnie ztym wymuszonym spokojem wgłosie.


  – Tak, możesz mi pomóc poradzić sobie znudą wdrodze do domu. Co więcej, możesz uratować moje uszy od słuchania głupich ludzi rozprawiających obyle gównie. No tylko ich posłuchaj.– Kasandra wskazała na dwie młode dziewczyny siedzące na ławce obok iuśmiechnęła się wnajbardziej przejaskrawiony sposób, co miało imitować zachowanie tych młodych osóbek.– Och, czyż nie jestem wspaniała, tak wogóle?


  Jaś już pogrążył się we własnych myślach, aby analizować uśmiech Kasandry. Nieważne, jak bardzo sztuczny iteatralny się wydawał, dla Jasia był to najpiękniejszy uśmiech, jaki kiedykolwiek widział. Te, zęby, och… Ate usta… Nawet bardziej och!


  – Jak najbardziej jesteś– odpowiedział zdecydowanie inieświadomie westchnął.


  Pomimo dosyć wrednej natury Kasandra powstrzymała się od komentarzy, jako że rozszyfrowała wypowiedź Jasia poprawnie.


  – Wygląda, że nasz autobus nadciąga. Świetnie!– powiedziała radośnie, ażeby uchronić go od niepotrzebnego zażenowania.


  Faktycznie, była to następna pięćdziesiątka piątka. Odziwo, zatłoczona tak, jak Jaś przewidział. Weszli do pojazdu izauważyli stojące miejsce przy oknie. Stanęli tam, ściśnięci jak sardynki wpuszce, wrzeczy samej. Zbyt wiele intymności– pomyślał Jaś, zauważywszy zero przestrzeni pomiędzy nim samym aKasandrą. Oile bardzo mu to odpowiadało, otyle bał się całkowitej utraty kontroli nad swoimi emocjami. Albo może hormonami, jak sam to nazywał. Kasandra potrafiła być nieco flirciarska, choć nie do końca zdawała sobie ztego sprawę. Dla Jasia wkażdym razie każdy jej gest czy mina były wybitnie kuszące iuwodzicielskie. Wiedział, że jego percepcja jest wykrzywiona, ale nie umiał temu zaradzić. Nic niezwykłego wwieku lat osiemnastu.


  Styl prowadzenia pojazdu kierowcy autobusu był mocno nierówny, amoże tak wyglądały typowe godziny szczytu wdużym mieście? Pogoda była piękna, ciepło isłonecznie, iwiększość okien wautobusie była otwarta, dzięki czemu pasażerowie cieszyli się powiewami wiatru oraz miejskimi odgłosami, włącznie ze specyficznym językiem.


  – Ty idioto, jak, kurwa, jedziesz?– Jakiś młodzieniec wzardzewiałym volkswagenie wymachiwał środkowym palcem na kierowcę autobusu.


  – Odwal się, młokosie! Co, kurwa, myślisz, że ja tu kartofle wiozę jak ty? Ja ludzi wiozę, nie kartofle!– Kierowca odwdzięczył się pięknym za nadobne.


  Autobus zachwiał się lekko igwałtownie zahamował. Jaś pomyślał, że pewnie zderzyli się ztym volkswagenem, aczkolwiek ten raptowny ruch okazał się zbawienną interwencją wiozącego ich kierowcy. Kasandra straciła równowagę iuderzyła głową wJasiową pierś.


  – Jej…– wyszeptała– mogę cię złapać za rękaw? Za mała jestem izwyczajnie nie sięgam do uchwytu, nie chcę się wywalić.– Zanim Jaś mógł cokolwiek odpowiedzieć, został uchwycony przez dziewczynę iabsolutnie nie miał nic przeciwko…


  Kasandra cały czas nawijała. Odziwo, Jasiowi nie przeszkadzała jej gadatliwość– zazwyczaj po prostu się wyłączał wobliczu gadatliwych ludzi. Wszczególności nie trawił młodzieży paplającej onowych trendach, kosmetykach, ciuchach iromansach– zreguły to wszystko było obwieszczane pełną parą, piszczącym głosem izwielką egzaltacją. Na całe szczęście Kasandra nie piszczała inie przesadzała zgestykulacją. Inawet jej wielka skłonność do ciągłego mówienia była zauważalna jedynie wtedy, kiedy dziewczyna zakładała, że istnieje faktyczna potrzeba prowadzenia rozmowy. Jaś znatury był dobrym icierpliwym słuchaczem, więc podążanie za tokiem rozumowania obiektu jego marzeń, mówiącego DO NIEGO, było absolutnie fascynujące. Tak, nie zapominajmy obliskiej perspektywie podziwiania włosów Kasandry– te grube rude loki, które zpowodzeniem mogłyby wystąpić wreklamie szamponu… Dziewczyna coś nawijała na temat ostatniej książki filozoficznej, którą przeczytała. Naprawdę nawijała, aczkolwiek Jaś nazwałby to dywagacjami. Wkażdym razie wszystko to sprawiało, że ich wspólna podróż była dla niego cudowna. Wkońcu wysiedli.


  – Wiesz, muszę przejść na drugą stronę, bo idę odebrać mojego braciszka– oznajmił Jaś.


  – Wiem– odpowiedziała spokojnie Kasandra.– Widziałam cię kilka razy maszerującego znim. To jest naprawdę wzruszające. Sama chciałabym mieć takiego brata. Mogę pójść ztobą?– zapytała zlekkim zawahaniem iszybko dodała:– Tak naprawdę chciałabym ztobą nieco dłużej porozmawiać, ale nie chciałam wprawiać cię wzakłopotanie wautobusie… Rozumiesz?


  Jaś wyczuwał nerwowość wjej głosie. Zatrzymał się ispojrzał na nią przenikliwie.


  – Co się dzieje?– Miał ochotę ją przytulić, jednak nie chciał być zbyt impulsywny.


  Kasandra otworzyła swój plecak ipowoli wyjęła małe pudełeczko, zawinięte wpapier prezentowy:


  – Wszystkiego dobrego na urodziny– powiedziała wesoło.– Mam nadzieję, że tak zwana dorosłość przyniesie ci wszystko, czego pragniesz.


  Jaś był niezwykle zaskoczony jej zachowaniem. Byli naprawdę dobrymi znajomymi, kumplowali się, może nawet przyjaźnili, ale to, co się teraz działo, zwyczajnie przerosło jego oczekiwania. Rozejrzał się dookoła wprzekonaniu, że może to kolejny zgryw Kasandry iza chwilę ktoś wyskoczy zukrytą kamerą. Stali jednak wciąż na środku chodnika, przechodnie ich mijali, ale żaden znich nie wyglądał jakoś podejrzanie. Kasandra jakby czytała wmyślach Jasia ipowiedziała:


  – Wiem, że to nie jest perfekcyjne otoczenie imożliwe nawet, że blokujemy drogę. Możemy pójść do parku iusiąść na kilka minut?–Potrzasnęła prezentem.– Wiem, że musisz odebrać swojego brata, ale obiecuję, że to nie potrwa długo.


  Jaś był naprawdę zmieszany inie wiedział, jak odpowiedzieć.


  – No dobra…– Pokiwał głową.– Ale muszę tam być za mniej niż pół godziny. Wprzeciwnym razie woźny mnie zabije.


  Park znajdował się wpobliżu. Znaleźli ławkę wodludnym kącie iKasandra zaczęła na nowo swoje wywody.


  – Proszę cię tylko, nie przerywaj mi, zanim skończę. Iproszę cię, tylko nie dziel się tym znikim… Ibardzo cię proszę, nie śmiej się ze mnie… I… kurczę, to jest tak krepujące…– Tego typu chaotyczne, zacinające się stwierdzenia nie były dla niej typowe.– Możesz mi obiecać, że nie będziesz się ze mnie nabijał?


  – Nigdy tego nie robiłem irobił nie będę.– Jaś spojrzał jej woczy poważnym wzrokiem. Biedna Kasandra, zazwyczaj emanująca pewnością siebie, wybuchła pod wpływem napięcia:


  – No nie.… Iten cholerny zabójczy wzrok. Czy ty kiedykolwiek przestaniesz analizować ikwestionować wszystko tak, jakbyś czytał ludzi? Nie mam żadnych ukrytych intencji. Wszystko, co chcę, żebyś wiedział, to fakt, że naprawdę cię lubię. Bardziej niż kogokolwiek innego, może nawet bardziej, niż lubię samą siebie, ibłagam cię, nie pytaj mnie dlaczego.– Dziewczyna wpadła wdziwną histerię iskryła głowę wmarynarce Jasia, jakby próbowała się schować.


  Jaś nie mógł uwierzyć wto, co przed chwilą usłyszał, iprzez moment myślał, że ktoś musiał coś nasypać Kasandrze do jedzenia albo picia, bo widocznie postradała zmysły. Delikatnie poczochrał jej włosy iwestchnął. Nie słyszał nic poza jej przyspieszonym oddechem ibiciem serca. Siedział na ławce kompletnie sparaliżowany ze szczęścia– uczucia, którego nie doznał przez lata. Nastolatka nieprzyzwyczajona do niewygodnej ciszy wciąż chowała głowę wmarynarce Jasia.


  – Zrobiłam zsiebie idiotkę… Sądziłam, że tak będzie… Nie śmiej się tylko ze mnie iprzynajmniej weź ten drobiazg. Wiem, jak bardzo kochasz muzykę.– Jej mowa znowu stała się przyspieszona iJaś słyszał, że zaczyna płakać. Przytulił ją.


  – Jeśli nie przestaniesz płakać, ja też zacznę, ze szczęścia. Nikt nie denerwuje mnie mniej niż ty, agdy widzę twoje podenerwowanie, nic nie denerwuje mnie bardziej.– Zatrzymał się na chwilę, gdyż zdał sobie sprawę, że to, co powiedział, dalekie było od klasycznego wyznania miłości, więc tylko dodał:– Chodzi mi oto, że fakt, że cię znam, jest moim wielkim szczęściem.


  Z pewnością wielkim szczęściem było to, że Jaś nie widział własnej twarzy, czerwonej jak korale indyka… Kasandra powoli podniosła głowę iusiadła Jasiowi na kolana.


  – Człowieku, kocham tę twoją inność, poczucie humoru, styl. Po prostu całe twoje jestestwo!


  Zaczęła go namiętnie całować. Dokładnie tak, jak Jaś sobie marzył przez mniej więcej dwa ostatnie lata. Nigdy nie przypuszczał, że jego wizja się spełni. I, na ironię, wdniu jego osiemnastych urodzin. Tak czy owak, zapomniał wtej chwili, jaki to dzień. Zapomniał praktycznie wszystkiego izupełnie tracił nad sobą kontrolę. Wszystkie znaki na niebie iziemi wskazywały, że jego pierwsze doświadczenie seksualne będzie miało miejsce wraczej nieprzewidzianych okolicznościach iraczej nietypowym otoczeniu. Zawsze wyobrażał sobie specjalne, bardzo intymne miejsce… Anie na ławce wparku! Ni stąd, ni zowąd Kasandra wstała iobwieściła:


  – Obiecałam, że nie zajmę ci zbyt wiele czasu, ale mam nadzieję, że ci go nie zmarnowałam.– Nie czekała na odpowiedź iszybko dodała:– Liczę też na to, że nie masz nic przeciwko, żebyśmy poszli razem po twojego brata, apotem wstąpili na obiad do mnie…– uśmiechnęła się kokieteryjnie iwkońcu wręczyła Jasiowi ten malutki prezencik.


  Oczywiście, że Jaś nie miał nic przeciwko. Czy powinien, to inna sprawa. Nie żeby przejmował się zasadami itym, czy wypada; bardziej obawiał się reakcji rodziców Kasandry… Dziewczyna ponownie rozszyfrowała jego wątpliwości.


  – Wszystko im powiedziałam. Rozumiesz… wszystko. Oboje są wdomu, na wypadek gdybyś się obawiał, że cię zgwałcę.


  Jaś parsknął śmiechem iszybko zapakował pakuneczek do plecaka. Żwawo ruszyli wstronę przedszkola. Skierka siedział zwoźnym, grał wszachy iniecierpliwie zerkał na zegar. Jego twarz rozjaśniła się, gdy ujrzał Jasia wchodzącego do budynku, izmarkotniał nieco, gdy zauważył Kasandrę. Stary woźny, mimo że nie miał pojęcia odramaturgii dnia, szybko rozszyfrował powód Jasiowego opóźnienia:


  – Nic nie mów. Wszystko wporządku, młody człowieku– mrugnął jak zwykle– dobrze się bawimy, gramy wszachy. To bardzo zdolny dzieciak!


  Skierka przybiegł do Jasia izłapał go za nogi.


  – To rodzinne– powiedział, po czym odwrócił się do woźnego.– Chciałbym też być taki przystojny jak mój brat.


  Jaś podniósł Skierkę, aby należycie go uściskać iaby tym samym odwrócić uwagę od siebie, jako że sytuacja stawała się trochę niekomfortowa. Oczywiście, znowu się rumienił. Nic nie mogło ujść uwadze Skierki.


  – Jasiu, lepiej postaw mnie na ziemię, ponieważ widzę, że się zczymś zmagasz. Wiem, że się zawsze czerwienisz, kiedy tracisz równowagę, ponieważ im wyższy obiekt, tym trudniej utrzymać równowagę…


  Jaś jedynie przewrócił oczyma ipostawił małego na podłodze. Zarówno woźny, jak iKasandra śmieli się zkomentarza chłopczyka.


  – Powiedziałem panu Henrykowi, że dziś są twoje urodziny, więc obaj postanowiliśmy zrobić ci niespodziankę.– Skierka podbiegł do stolika woźnego izebrał szachy:– Oto iona– powiedział dumnie.


  Jaś pochylił się, żeby spojrzeć małemu woczy.


  – Józiu… to jest dosyć niegrzeczne. Nie szukaj wymówek po to, żeby dostać, co chcesz.– Druga część wypowiedzi szczerze zasmuciła małego. Schylił głowę ipatrzył wpodłogę pełen winy. Pan Henryk itak dałby Jasiowi te szachy…


  – On niczego się nie domagał… Powiedział jedynie, że są twoje urodziny. Proszę cię, młody człowieku, weź to. Jeśli nie dla siebie, to dla niego.– Woźny Henryk mrugnął znowu iwskazał ruchem głowy na Skierkę.– Zawsze chciałem mieć takiego syna…


  – Ty naprawdę jesteś wyjątkowy, Jasiu. Naprawdę.– Kasandra mrugnęła do woźnego na znak porozumienia iwyciągnęła paczuszkę biszkoptów zplecaka.– Proszę, niech pan to weźmie na deser albo do herbaty. Przyniosę jutro pyszną organiczną czekoladę, jest naprawdę rewelacyjna zherbatą.– Położyła biszkopty na stoliku woźnego.


  Och, bardzo chciałbym mieć taką córkę… Te dzieci są cudowne– pomyślał sobie pan Henryk iusiadł na swoim staromodnym krześle. Troje cudownych dzieci podziękowało mu iopuściło budynek.


  Dom Kasandry odzwierciedlał nietuzinkowość jego mieszkańców. Wzniesiony wformie nowoczesnej, dekonstruktywistycznej piramidy, ów budynek mógłby zostać określony jako ikona architektury nowej ery. Eklektyczny, dziwaczny, zwykuszami ioknami dachowymi, różnorodnością stylistyczną imateriałową. Jaś oczekiwał podobnej ekstrawagancji od samych rezydentów. Oczywiście, widział rodziców Kasandry już wcześniej, ale nigdy znimi nie rozmawiał. To wszystko wydarzało się tak szybko, że ledwo mógł to przetrawić inadal kwestionował, czy przypadkiem to wszystko mu się zwyczajnie nie śni. Skierka wysłuchiwał wynurzeń Kasandry na temat tego, dlaczego idą do niej na obiad– wspomniała jakieś niedorzeczności dotyczące pomocy zhistorii. Chłopiec nie przejmował się jakoś wielce tymi wyjaśnieniami, po prostu cieszył się, że zje wkońcu przyzwoite jedzenie, ipo cichutku liczył nawet na deser– coś, czego nie doświadczył od lat. Jaś stawał się coraz bardziej podenerwowany izestresowany, gdy wizualizował sobie, że następnego dnia usłyszy „do widzenia” iwszystkie jego marzenia legną wgruzach.


  Kasandra czuła się zwycięsko. Zdobycie zaufania najbardziej nieprzystępnego chłopaka, jakiego znała, traktowała jako swój wielki tryumf. Fakt, że był biedny jak mysz kościelna, nie miał dla niej najmniejszego znaczenia. Wprost przeciwnie– wten sposób mogła każdemu (także samej sobie) udowodnić, że rasa ludzka nie zna podziałów isegregacji. Nie ma rozdźwięków, klas społecznych, sztucznie ustawionych granic…


  Wydawało się, że każdy znich jest wsiódmym niebie– nieśmiały, romantyczny (ale logiczny) Jaś, który wkońcu widział jakiś cel wżyciu; Kasandra, która usidliła dobrze wyglądającego, nieśmiałego iromantycznego Jasia, którego zamiary nie ograniczały się do zwykłego jej przelecenia; atakże Skierka, który nie musiał wracać do domu, gdzie czekały na niego chaos ipusta lodówka.


  Wielki bernardyn wesoło biegał po ogródku.


  – Nie bójcie się go. Ludwig wygląda jak bestia, ale nie skrzywdziłby muchy. Wsumie nie bardzo rozumiem, dlaczego moi rodzice go trzymają, przekonani, że zapewni nam większe bezpieczeństwo. Nieważne, świetny zniego towarzysz.


  Otworzyła furtkę iweszła pierwsza, apo sekundzie tarmosiła już Ludwiga. Pies odpowiedział machaniem ogonem iprzyjaznym poszczekiwaniem. Jaś nie przepadał za psami, aponieważ miał problemy zzaufaniem, nie chciał irytować zwierzaka iszybko przeszedł ukradkiem. Skierka zkolei wydawał się zafascynowany czworonogiem igorliwie przytulał się do jego sierści.


  – Nazwaliście go po Beethovenie?– zapytał. Kasandra pokiwała głowa.


  – Tak, askąd wiedziałeś?


  – No nie było to zbyt trudne do zgadnięcia, biorąc pod uwagę, jakiej jest rasy….


  – Dobra, chodźcie!– Kasandra pokiwała na Skierkę imały podbiegł do drzwi, po czym nacisnął przycisk dzwonka. Wprzeciągu kilku sekund drzwi otworzył mężczyzna wśrednim wieku.


  – Miło mi poznać. Jestem Ed.


  Ojciec Kasandry sprawiał wrażenie niezwykle wyluzowanego. Był ubrany wdosyć dziwny strój: spodnie wromby, czerwone skarpety ipodkoszulek wodcieniu kanarkowej żółci. Ten nietuzinkowy wygląd dopełniały nastroszone blond włosy zgdzieniegdzie prześwitującymi srebrnymi nitkami postępującej siwizny. To ostatnie nie było wynikiem artystycznego manewru, tylko dziełem natury. Ed trzymał się dobrze, pomimo że palił jak smok, jednak pewne cechy starzenia zaczęły się uwidaczniać. Był dosyć atletycznie zbudowany iśredniego wzrostu– nikt nie podejrzewałby, że ma czterdzieści sześć lat. Jaś pomyślał, że mógłby być nawet jego bratem. Ponadto Ed miał ten rodzaj energii, która sprawiała, że każdy czuł się wjego towarzystwie po prostu komfortowo. To wrażenie minęło, kiedy dosyć nieprzyjemny, zachrypły głos odezwał się zwnętrza domu:


  – Do cholery, powiesz im wkońcu, żeby weszli? Umieram zgłodu izapewne oni też!


  To była Alicja, matka Kasandry. Wszyscy podążyli za jej dość ostrą prośbą iweszli do środka.


  – Zostaw Ludwiga na dworze, chcę zjeść wspokoju!– Kolejny przykaz został wydany Edowi, który pokornie zamknął drzwi, machając do psa.


  Jaś był pod ogromnym wrażeniem wnętrza. Dosłownie nie wiedział, gdzie ma podziać wzrok– wszystko wydawało mu się takie nowe: ogromna przestrzeń przedsionka, otwarta kuchnia zjadalnią iten wielki pokój dzienny, wszystko wyposażone wnowoczesny sprzęt oraz egzotyczne gadżety. Lampy, żyrandole iwpełni zaopatrzony barek wypełniony różnorodnymi trunkami. Nie potrafił jednoznacznie stwierdzić, czy to wnętrze było czysto modernistyczne– tu iówdzie zauważył jakieś pamiątki, niespotykane suweniry, orientalne dzwonki wietrzne oraz ogromną kolekcję książek ipłyt wpółnocnym rogu pokoju. Kilka ekspresjonistycznych obrazów zdobiło ściany, atuziny resoraków imodeli samochodowych plątały się po całym pokoju– Ed kolekcjonował je od lat, podobnie jak puzzle iklocki Lego.


  Jaś nie potrafił nawet oszacować powierzchni całego piętra, ale obstawiał, że główna przestrzeń kuchenno-jadalniano-gościnna ma jakieś siedemdziesiąt metrów kwadratowych. Nie zazdrościł im; zwyczajnie był ciekaw jak państwo N. (Kasandry nazwisko zaczynało się na N) zdobyli taki majątek. Gdy chłopak zauważył, że Alicja krząta się po kuchni, zaoferował pomoc, którą kobieta przyjęła ipoprosiła, żeby zaniósł jedzenie na stół. Burgery zczerwonych buraków zryżem ipieczarkami wsosie kokosowym, zaserwowane zorzechami nerkowca iananasem. Aromat był cudowny.


  – Proszę cię, tylko nie jedz za szybko. To niezdrowo– szepnął Jaś do Skierki.


  Chłopczyk pokiwał głową na znak zrozumienia, areszta podążyła za sugestią Alicji iusiadła za stołem.


  – Przepraszam za ponaglanie was itakie dyrygowanie wszystkim. Nie jestem taka, nieprawdaż, Ed? To tylko dlatego, że jestem bardzo głodna ijedzenie już stygło, azwyczajnie lepiej je jeść na ciepło. No więc pozostawię wszelkie dyskusje na później, dobrze? Jeśli chcecie więcej, mówcie otwarcie, albo jeśli potrzebujecie przypraw czy co tam… Naprawdę nie jestem dobra wkuchni, zazwyczaj Ed to robi ijest wtym nieziemski. Dziś jednak wrócił zpracy dosłownie piętnaście minut przed wami, więc wiedzieliśmy, że nie ma czasu na jakieś wymyślne dania. Mam nadzieję, że to jest zjadliwe. Ed, może im wytłumaczysz…


  Ed się uśmiechnął.


  – Myślę, że powinniśmy teraz jeść, zamiast rozmawiać, kochanie. Naprawdę stygnie– podkreślił to ostatnie słowo, chwycił sztućce izłapał pierwszy kąsek.– Smacznego.


  – Dziękujemy, nawzajem!– Bracia odpowiedzieli niemal jednocześnie.


  – Znacznie lepiej byłoby, gdyby mama sobie podarowała ten przydługi wstęp.– Kasandra wymamrotała niewdzięcznie.


  Jaś próbował trzymać dobry ton, więc starał się odpowiednio operować nożem iwidelcem– tego typu zwyczaje nie były uznawane wjego domu, odkąd zmarli jego dziadkowie. I, prawdę mówiąc, rzadko nadarzała się okazja do stosowania takiego savoir-vivre’u. Nigdy też nie było czasu na okołojedzeniowe rytuały, ponieważ wkażdym momencie mogła wtargnąć Ewa, Maryśka albo Wiesiek… Albo jacyś inni „weseli” kompani. Nie przelewało się ityle– brak jedzenia do świętowania, brak sztućców do konsumowania zwdziękiem idostojnością oraz brak wzniosłego towarzystwa. Odpuścić sobie formalności, po prostu jeść zdrowo, ale raczej szybko– takie było motto żywieniowe Jasia. Dzisiaj, jako że dzień był szczególny, wiedział, że może pozwolić sobie na luksus. Cieszył się tym ogromnie, pomimo wielkiego lęku przed odrzuceniem.


  Mały Józio nie przykładał żadnej wagi do dobrych manier, ponieważ nigdy nie miał sposobności takowych poznać. Jaś natomiast nadal pamiętał te wyjątkowe niedziele zdziadkami, którzy być może byli nieco drętwi istaromodni, ale zpewnością motywowali go do tego, by nauczył się dobrych manier ipotrafił odróżnić ogładę od zachowań nietaktownych. Józio siorbał wesoło, przez co dawał do zrozumienia, że jedzenie niezwykle mu smakuje.


  – To dosyć obrzydliwe, Skierko. Wiesz, ktoś może przestać mieć ochotę na jedzenie, gdy tak robisz, rozumiesz?– Jaś najdelikatniej, jak umiał, upomniał Józia.


  Alicja tylko wzruszyła ramionami.


  – Niech sobie je, jak mu się podoba. Nie jesteśmy wżaden sposób urażeni.– Przechyliła się do Józia irzekła:– Nie przejmuj się tym siorbaniem, samo przejdzie. Na razie, tu iteraz, mam nadzieję, że smakuje ci jedzonko!– uśmiechnęła się do Skierki.


  – Bardzo smaczne. Może to zpowodu konsystencji ryżu. Uważam proces połykania za, wpewien sposób, wymagający.– Józio wypowiedział się na temat siorbania wnajbardziej skomplikowany zmożliwych sposobów. Alicja otworzyła buzię ze zdziwienia izapytała:


  – Czy on zawsze tak mówi?


  – No dosyć często.– Jaś nie mógł powstrzymać się od śmiechu.– Przepraszam za zamieszanie.


  Alicja, która ukończyła psychologię, zdała sobie sprawę, że siedzi przy jednym stole zbardzo interesującym małym człowieczkiem, który mógłby stanowić ciekawy obiekt obserwacji naukowych. Być może nawet miała przed sobą dwa takie przypadki. Pomimo że uzyskała tytuł magistra psychologii, ostatecznie została dziennikarką– najpierw publikowała w„Psycho-Spectrum”, jednym znajbardziej poczytnych czasopism, awkońcu znalazła drogę do radia itelewizji. Niektórzy mówili, że dobrze się stało, iż nie została typowym psychologiem-doradcą, gdyż biorąc pod uwagę jej wygląd, pewnie niektórzy pacjenci zastanawialiby się nad jej poczytalnością.


  Mama Kasandry miała fenomenalną figurę, lepszą niż jej krągłobiodrowa córka. Alicja była średniego wzrostu, bardzo smukła izpewnością przywiązywała wielką wagę do wyglądu, co kontrastowało zjej wyluzowanym zachowaniem. Prawdę mówiąc, kojarzyła się nieco zczarownicą, ponieważ natura wyposażyła ją wkruczoczarne włosy, które ona zazwyczaj wiązała wdwa warkocze bądź kuca (tak jak to miało miejsce dziś), często nosiła czarne ubrania (głównie albo ekstremalnie długie, albo skandalicznie krótkie spodniczki) imiała bladą twarz, na której szczególnie odznaczały się pomalowane na ciemno oczy oraz krwistoczerwona pomadka. Te ostatnie dwa elementy stylizacji były uznawane za jej znaki rozpoznawcze wmiejscu pracy. Wielu współpracowników określało ją jako Lady Draculę albo Krwawą Alicję, co wiązało się zarówno zjej wyglądem, jak idosyć chłodnym sposobem bycia. Alicja, wprzeciwieństwie do swojego powszechnie uwielbianego męża, miała wsobie to coś, co sprawiało, że większość ludzi czuła jakieś napięcie ipewien dyskomfort wjej towarzystwie. Było wniej coś zfemme fatale– sylwetka, ubiór, głos… Większość jej koleżanek szczerze jej nienawidziła, ponieważ były zazdrosne iprzerażone, że ich partnerzy mogą się za nią oglądać (żeby jeszcze Alicja się tym wogóle przejmowała). Mężczyźni wwiększości odnosili się do niej jak do kumpla, ponieważ ona sama niełatwo znajdowała wspólny język zkobietami. Przebywanie przez większość czasu wmęskim towarzystwie, szewski język iczarny humor powodowały, że często była obiektem plotek, aEda niejednokrotnie nazywano rogaczem. Żeby on jeszcze się tym wogóle przejmował… Dobrze wiedział, że to się zdarzyło raz iod tamtej pory ich związek tylko rósł wsiłę.


  Skończyli jeść iJaś, nadal wierny zasadom dobrych manier, zaproponował swoją pomoc. Nie to, żeby się starał komukolwiek imponować swoim zachowaniem– wrzeczy samej taką już miał naturę, że lubił pomagać, kiedy mógł. Ed się zaśmiał.


  – Dobra, ja posprzątam to wszystko iwstawię do zmywarki. Nie ma wiele do zrobienia, naprawdę.– Zaczął zbierać talerze ze stołu iostentacyjnie ucałował Alicję.


  – Bardzo dziękuję– wyszeptał.– Pyszne było. Prawie tak pyszne jak ty– uśmiechnął się zawadiacko, co bardzo zbulwersowało Kasandrę.


  – Jej! Przestaniesz wkońcu? To jest niesmaczne. Poza tym jest małe dziecko wtym pokoju.


  Józio już znalazł sobie nowe zajęcie– wpółnocnym rogu pomieszczenia przeglądał półkę zksiążkami. Wkońcu wyciągnął jedną, usiadł wfotelu izaczął wertować kartki. Alicja się uśmiechnęła.


  – Być może będzie molem książkowym za kilka lat, ale teraz, jak mniemam, nie umie jeszcze czytać…– stwierdziła zpewnością wgłosie Alicja.


  – Proszę mi wierzyć, umie. On potrafi też pisać. Robi czasem okropne błędy, ale zasadniczo jest naprawdę dobry. Iświetnie liczy. Potrafił to robić bez problemu wwieku czterech lat.


  Jaś nie czuł potrzeby chwalenia się swoim małym braciszkiem, on jedynie mówił prawdę. Skierka był wyjątkowym dzieciakiem. Alicja, wykwalifikowana psycholożka, otworzyła buzię ze zdumienia.


  – Jeśli nie masz nic przeciwko, wyjdę na papierosa iznim porozmawiam, dobrze?


  – Jasne– odpowiedział Jaś, wciąż wpatrzony wswojego brata.


  Alicja podeszła do Skierki izapytała go otytuł książki.


  – Dżuma– powiedział.– Podoba mi się początek, posłuchaj: „Ciekawe wypadki, które są tematem tej kroniki, zaszły w194. r. wOranie. Według powszechnego mniemania”[3]…– Zanim Skierka mógł dokończyć, Alicja weszła mu wsłowo:


  – No dobrze, może zechcesz wyjść ze mną do ogrodu ipoczytać? Umieram za papierosem, widzisz… jeden ztych paskudnych dorosłych zwyczajów.– Mrugnęła.


  – Dobra, dopóki, nie będziesz mi dmuchać dymem wtwarz, jak ma to wzwyczaju moja mama.– Józio odpowiedział bardzo szczerze ipodniósł się, aby otworzyć wielkie przesuwne drzwi do ogrodu. Alicja podążyła za nim ioboje usiedli na huśtawce. Ed zakończył ładowanie naczyń do zmywarki ipowrócił do stołu.


  – Może macie ochotę na lampkę wina albo jakiś inny trunek? Mamy naprawdę obfitość wyboru, więc nie krępuj się, Jasiu.


  – Nie, dziękuje. Ja praktycznie nie piję wogóle.– Jaś powiedział skromnie.


  – Naprawdę? To niespotykane. Apalisz?–Ed wyciągnął paczkę papierosów zkieszeni wzamiarze podzielenia się zJasiem.


  – Nie, nie palę. Spróbowałem kilka razy, ale nie widzę powodu, dla którego miałbym wydawać pieniądze na coś, co ma mnie zabijać na raty. Niee… Nie żeby mi smak odpowiadał też– uśmiechnął się ichrząknął nerwowo.


  – Rozumiem, azatem przeproszę was na chwilkę. Zaraz wracam, ponieważ chciałbym ztobą porozmawiać.– Ed ruszył wstronę ogródka; gdy otworzył już drzwi, odwrócił się wstronę Kasandry.


  – Zawsze wiedziałem, że masz świetny gust do sztuki. Teraz udowodniłaś mi, że masz też świetny gust do mężczyzn. Dobra robota, córeczko.– Beknął wesoło, zapalił papierosa iszybko wyszedł na zewnątrz.


  Jaś zpewnością był pod wrażeniem wyluzowanego sposobu bycia rodziców Kasandry, ale itak nie mógł poradzić sobie zwłasnymi nerwami. Dosłownie trząsł się ze stresu. Kasandra znowu wtuliła się wjego sztruksową marynarkę imocno go przyciągnęła do siebie.


  – Zapewniam cię, że wszystko im powiedziałam. Wszystko. Wiem, że jest tyle do odkrycia otobie, Jasiu, ale proszę cię, nie myśl, że oni cię przesłuchują czy inwigilują. Oni po prostu są ciekawi. Ja wiem, że może brzmi jakoś tak poniżająco to wyjaśnienie, ale…


  – Nie, nie.– Jaś jej przerwał.– Ja po prostu czuję się jak słoń wskładzie porcelany. To wszystko jest takie surrealistyczne. To nie jest jakieś wrabianie mnie wkomedię?– zapytał bardzo poważnie. Kasandra nadal wbijała się wjego marynarkę.


  – Nie, nawet tak nie myśl iwięcej otym nie wspominaj. Wprzeciwnym razie się obrażę. Ja brzydzę się pogrywaniem na ludzkich emocjach.


  Tak jak obiecał, Ed powrócił szybciutko izasiadł naprzeciwko Jasia.


  – Wkrótce będzie deser, ale my zazwyczaj robimy sobie po głównym daniu przerwę na jakieś dwadzieścia minut lub pół godziny. Może chcesz kawę albo herbatę, Jasiu? Jakoś mi tak dziwnie, że siedzisz zpustą szklanką.


  Jaś wskazał swoje naczynie.


  – Dziękuję bardzo, ale nadal mam wodę.


  Ed pokiwał głową.


  – Tyle otobie słyszeliśmy od Cassie.


  Ed iAlicja zawsze wten sposób nazywali swoje jedyne dziecko, ponieważ ta skrócona forma imienia wydawała im się bardziej przystępna. Kasandra szczerze nie cierpiała swojego imienia inie rozumiała, dlaczego tak posępnie ją nazwali. Niemniej skrótu swojego imienia nie lubiła jeszcze bardziej, gdyż uważała go za tandetny, kiczowaty itani.


  – Ale chciałbym poważnie ztobą porozmawiać.– Ojciec Cassie wrócił do głównego wątku.– Proszę, traktuj mnie jak swojego przyjaciela, nie jak nudziarza wśrednim wieku, którym nigdy nie chciałem się stać. Cassie mówiła, że jesteś niezwykły, zauważam to, ale co ty sam określiłbyś jako najbardziej unikalne wtobie?


  – Nic, absolutnie nic– odpowiedział zestresowany do cna Jaś.– Mój malutki brat jest unikalny.– Wyjrzał na ogród, gdzie Skierka iAlicja nadal huśtali się iczytali Dżumę.– Ja nie. Jako dziecko wyrastałem wcałkiem normalnym domu. Zresztą jestem pewien, że Kasandra nadmieniła, gdzie mieszkam…– Jaś zaczynał czuć się niekomfortowo, kiedy opowiadał oswoim pochodzeniu.


  Kasandra położyła głowę na jego ramieniu, żeby poczuł się nieco lepiej. Przynajmniej tak jej się wydawało… Ed wydawał się niezwykle tolerancyjnym iempatycznym człowiekiem, kiedy zdał sobie sprawę zsytuacji Jasia.


  – Oczywiście, nie znam szczegółów, ale zgrubsza wiem. Nie przykładamy wielkiej wagi do tego, skąd pochodzisz. Najważniejsze dla nas jest to, czy jesteś dobrym człowiekiem iczy Cassie jest szczęśliwa, gdy spędza ztobą czas. Czy naprawdę myślałeś, że będę się rozwodził na temat socjalnych różnic ifinansowych dysproporcji między nami?! Nie, na litość boską!– Ed wyraźnie się uniósł.– Wszystko, na czym się skupiam, to jej szczęście, jej przyszłość, jej wolność, jej wybory. Mogę mieć na nią wpływ, ale nigdy, przenigdy nie zmuszę jej do robienia czegokolwiek. Podobnie nigdy niczego jej nie zabronię.– Ed mocno gestykulował, mówił podniesionym głosem, wzasadzie krzyczał. Na szczęście sam to zauważył.– Przepraszam, wybacz mi. Poniosło mnie, ale jestem tak podniecony iszczęśliwy, kiedy widzę jej uśmiech.– Spojrzał na Kasandrę, której twarz pozbawiona była najmniejszych emocji. Znał tę fasadę zbyt dobrze.– Wiem, że jest bardzo szczęśliwa. Ja ją po prostu czytam. Wszystko, co muszę wiedzieć, sprowadza się do tego, czy ulokowała swoje uczucia właściwie. Nie chcę, żeby moje złote, delikatne dziecko cierpiało… Muszę mieć pewność, czy to jest wzajemne. Innymi słowy: myślisz, że ją kochasz?


  Prostota ibezpośredniość tego pytania uderzyły Jasia niczym piorun. Słowa Eda sparaliżowały go, przez co był niezdolny do udzielenia odpowiedzi. Ukrył twarz wdłoniach ipochylił się nad stołem. Znowu się zaczerwienił.


  – Tato, myślę, że to może dla niego za wiele– zainterweniowała Cassie.– On miał naprawdę ciężki dzień wszkole. Nie jest najbardziej emocjonalnym facetem, jakiego spotkałam, ale gwarantuję ci, że ma serce ze złota… Pokaż mi kolesia, który wwieku lat osiemnastu zaprowadza swojego małego brata do przedszkola igo zniego przyprowadza, który ustępuje miejsca staruszkom ikobietom wciąży, iktóry jest tak zdyscyplinowany, pomimo ciężkich warunków. Wszystko ci powiedziałam…


  – Czy możesz mi spojrzeć woczy ipowiedzieć, czy ją kochasz, czy nie?– dociekał Ed.


  Jaś posłusznie podniósł głowę znad stołu ispojrzał Edowi woczy. Odchrząknął izaczął mamrotać po cichu:


  – Nie… nie wiem, czy ja wierzę wmiłość, czy też nie. Nie wiem, czy to prawdziwe, czy nie. Czytałem jakieś książki i… nie mam pojęcia… nie mam pojęcia, czym jest ten stan, wjakim jestem od ponad dwóch lat…


  Jaś chyba osiągnął szczyt zdenerwowania inajchętniej zapadłby się pod ziemię. Kasandra nigdy nie widziała go tak przytłoczonego emocjami. Dla Eda patrzenie na młodzieńca tak bardzo nieśmiałego iwrażliwego też było czymś niesamowitym.


  – Wydaje mi się– zaczął Jaś po dłuższej chwili– jakbym stracił kontrolę nad wszystkim… Nie wiem, ale za każdym razem, kiedy ją widzę, problemy dnia codziennego zdają się znikać. Mogę się skupić, mam jakąś inspirację, coś, co sprawia, że chce mi się żyć… Ja nie wiem… Ta jej energia. Naprawdę nie wiem. Po prostu nie ma wniej nic, co by mnie denerwowało. Lubię znią rozmawiać…– Zatrzymał się, wziął głęboki oddech ipowoli wypuścił powietrze. Ed słuchał uważnie.


  – Poczekaj… mówisz „dwa lata”?– Jaś, do cna wyczerpany, pokiwał tylko głową.


  Jaka wytrwałość!– pomyślał Ed inieco zdenerwowany izaskoczony zapytał:


  – Dlaczego jej nie powiedziałeś?


  Jaś znowu ukrył twarz wdłoniach, bo nie chciał, żeby widzieli, że za chwilę się rozklei.


  – Ponieważ pomyślałem… wiedziałem, że nie mam szansy…


  Nie mógł już powstrzymać łez izwyczajnie wybuchł płaczem. Kasandra spojrzała na ojca wymownym wzrokiem. Rzadko widziała uśmiech na twarzy Jasia inigdy nie była świadkiem jego łez. Ed był przekonany, że rozgryzł Jasia. Uważał, że jest to typ cichego indywiduum, które rzadko ujawnia emocje, ale gdy się otworzy, zwyczajnie wyrzuca wszystko. Klasyczny przykład charakteru wpisującego się wpowiedzenie „cicha woda brzegi rwie”… Mężczyzna podszedł do Jasia ipoklepał go po ramieniu.


  – Już dobrze– rzekł.– Nie martw się, masz piękną duszę…


  Cały czas poklepywał Jasia po ramieniu iwkońcu sprawił, że młodzieniec podniósł się zkrzesła. Ed uścisnął go po bratersku. Pomimo całej dramatyczności sytuacji nie było wniej nic teatralnego. Wszystko to wydarzyło się naturalnie: Ed wyczuł szczerość Jasia– wartość, której zawsze szukał uinnych. Itę niepoprawną romantyczność, tak nietypową wśród współczesnej młodzieży. Jaś poczuł ulgę, gdyż wkońcu powiedział, co leżało mu na wątrobie. Właściwie nie ufał ludziom, ale zazwyczaj polegał na swojej intuicji iwewnętrznym głosie, aten zwyczajnie mówił mu teraz, że może wierzyć państwu N.


  W dalszej części popołudnia (a właściwie iwieczoru, spędzonego przy słodkich przekąskach) usłyszał od państwa N., że szczęśliwi czasu nie liczą. Rodzice Kasandry byli wierni zasadom wolności, szczerości, różnorodności, tolerancji, miłości izrozumienia. Młodzieniec zzaciekawieniem słuchał wywodu Eda na temat niewymierności klas społecznych oraz dygresji Alicji na temat podstawowych potrzeb ludzkich– przynależności iakceptacji. Rozkoszował się ich podejściem do rzeczywistości, aczasami szczypał się, aby sprawdzić, czy przypadkiem to nie jest sen. Józio był kompletnie zaabsorbowany samochodzikami oraz puzzlami Eda iwydawało się, że zapomniał ocałym świecie. Jako że bawił się sam ze sobą woddali wrogu salonu, wszyscy wiedzieli, że nie muszą unikać trudnych tematów. Ojciec Kasandry wypowiadał się także na temat ważnych kwestii socjalnych ispołecznych końca XX wieku iJaś nie mógł wyjść zpodziwu nad bogatym słownictwem, którego używał Ed. Ten przyznał wkońcu, że ma wykształcenie literackie.


  – No to wszystko teraz ma sens.


  Państwo N. byli dobrze wykształceni ielokwentni, co pozwoliło Jasiowi odpowiedzieć sobie na pytanie oźródło ich majątku. Ponadto Alicja napomknęła coś orodzinie wKanadzie, która nawet wczasach głębokiego komunizmu wspierała ją zzagranicy. Jaś nie ośmielił się zapytać, dlaczego sama zdecydowała się pozostać wPolsce… Minuty igodziny upływały, aJaś stawał się coraz bardziej pewny wśród nowopoznanych ludzi. Oczywiście, państwo N. zmiejsca go zaakceptowali ijedynie znajomość ludzkiej psychiki oraz wrodzone poczucie szacunku powstrzymywały ich od nazywania Jasia swoim synem.


  Pod koniec wieczoru Jaś poczuł się rozpieszczony do szpiku kości, gdy zobaczył wielki urodzinowy tort zosiemnastoma świeczkami. Powiedziano mu, aby pomyślał życzenie izdmuchnął płomienie. No cóż, jego życzenie powoli stawało się prawdą iwtym momencie nie potrafił nawet myśleć oniczym innym. Zasadniczo nie potrafił myśleć wogóle, zawładnięty emocjami, których przetworzenie izaakceptowanie miało zająć mu godziny. Zawsze marzył, aby otaczali go mądrzy ludzie, którzy go zrozumieją izaakceptują, te kilka bratnich dusz, zktórymi mógłby dzielić się spostrzeżeniami iideami, osoby, które mogłyby go zaznajomić ze światem naukowców iartystów. Oprócz tego marzył, aby zbliżyć się do Kasandry. I, odziwo, jakimś fartem, to wszystko działo się naraz ijakkolwiek kiczowate by to nie było, działo się to zokazji jego osiemnastych urodzin… Ed zasugerował, że pożyczy mu swoje płyty. Alicja zaoferowała profesjonalną pomoc dla Skierki. Kasandra nie musiała nic mówić, jako że sama jej obecność sprawiała, iż Jaś był szczęśliwy. Hojni, wnikliwi iopiekuńczy państwo N. zawinęli resztę jedzenia dla braci iprzy pożegnaniu wręczyli Jasiowi czerwoną kopertę.


  – To od Alicji iode mnie.–Ed zauważył wątpliwość Jasia iszybko dodał:– To nie są pieniądze, nie martw się. Taki drobiażdżek, zobaczysz sobie wdomu. Ipamiętaj, że cokolwiek będzie się działo, wiesz, gdzie nas szukać. Do zobaczenia jutro.


  Państwo N. uściskali obu braci, Kasandra zaś poczochrała Józia po głowie inieśmiało ucałowała Jasia.


  – Och, wy jesteście tacy niewinni inieśmiali– powiedziała Alicja zjakąś nutą niedowierzania wgłosie. Kasandra spojrzała się na nią lodowato iwysyczała:


  – Nie każdy myśli kroczem, tak jak ty…


  Nic nie mogło ujść uwadze Skierki…


  – Kro… co? Co to jest, Jasiu?


  Jaś oczywiście już się zarumienił iwymamrotał tylko szybko:


  – Wyjaśnię ci wszystko wdomu. Robi się naprawdę późno, chodźmy– wskazał bramkę, odwrócił się do państwa N. iCassie, anastępnie powiedział krótkie:– Dziękuję.


  Bracia szybko pomaszerowali wstronę własnego domu. Skierka dociekał znaczenia tego słowa na „k” (ku wielkiej uldze Jasia już zapomniał to słowo). Uspokojony nieco jubilat wyjaśnił małemu, że chodziło okrok ipowiedzenie „myślenie krokiem”, które było skrótem myślowym Kasandry, wktórym chodziło oto, że Alicja chodzi szybkim krokiem iogólnie jest dosyć energiczna iżwawa. Takie tam niewinne kłamstewko, które mały Józio zaakceptował jak prawdę objawioną… Gdy dotarli do domu powitało ich dwóch biesiadników: Wiesiek ijego najlepszy kumpel, Jurek. Zapach wskazywał, że Wiesiek iJurek pili od wielu godzin…


  – Gdzie, do cholery, się podziewaliście?! Nie mogliśmy sobie odmówić iświętujemy bez was– wybełkotał Wiesiek.– Czy wiecie, która jest godzina?


  Jasiu odepchnął obu pijaczków, złapał Skierkę za rękę iszybko schowali się wswoim pokoju:


  – Zpewnością to już jest czas na nas… idziemy spać. Dobranoc.– Jaś szybko zaryglował drzwi, po czym wziął Skierkę wswoje ramiona.– Niczym się nie przejmuj. Jestem tu ztobą… Tylko radziłbym nie iść teraz do łazienki. Jeśli czegoś potrzebujesz, wrogu stoi wiadro, dobrze? Albo… możesz wejść na parapet iwyjść na dwór. Jeśli czegokolwiek będziesz potrzebował wnocy, po prostu mnie obudź, dobrze?


  Skierka, nadal nieco zmieszany, pokiwał głową.


  – Dobrze, Jasiu… Jasiu…


  – Tak?


  – Nie ciekawi cię, co dostałeś?


  Jaś uśmiechnął się iprzytulił brata.


  – Nic nie przebije prezentu od ciebie. Jesteś skarbem, naprawdę.


  Skierka chyba oczekiwał na jakąś pochwałę.


  – Podobało ci się?


  – Absolutnie, uwielbiam to izawsze będę. To najbardziej zcałego dnia. Nie prezenty, nie tort, nie ten wytworny obiad, ale twój poemacik. Bardzo ci dziękuję.– Jaś wskazał łóżko ipowiedział:– No dobrze, Skierko, pora na pidżamę. Jestem bardzo zmęczony…


  Józio szybko się rozebrał, ubrał pidżamę ischował się pod kołdrą. Jego powieki stawały się ciężkie, ale nadal czuł potrzebę podzielenia się pewną obserwacją zJasiem.


  – Jasiu…


  – Słucham– powiedział Jaś, gdy pakował książki do plecaka.


  – Nie rozmawiałeś znią ohistorii, amówiła, że potrzebuje pomocy… Nawet nie byłeś wjej pokoju…


  Jaś westchnął ponownie.


  – Oj, Skierko, Skierko… Nie mamy jutro historii, więc przełożyliśmy to na inny dzień.– Pomimo że Jaś przygotował tę odpowiedź na poczekaniu, nie skłamał.– Śpij dobrze, braciszku.


  – ATy nie idziesz jeszcze spać?


  – Muszę jeszcze sprawdzić pracę domową na jutro. Przeszkadza ci światło?


  – Nie, wogóle nie…– Skierka odwrócił głowę do ściany ipo kilku sekundach jego starszy brat usłyszał spokojny, rytmiczny oddech.


  Jaś przewertował notatki ikiedy uznał, że nic już nie musi na jutro przygotowywać (kolejny magiczny prezent na urodziny, wrzeczy samej!), delikatnie otworzył kopertę. Wśrodku były dwa bilety na Don Giovanniego Mozarta na następna sobotę oraz ręcznie zrobiona laurka.


  Mamy nadzieję, że nie masz nic przeciwko, żeby wybrać się tam znaszą córką. Baw się świetnie.


  A&E


  Ten krótki liścik podpisano dwoma odciskami palców.


  Są tacy zabawni– pomyślał Jaś iostrożnie otworzył małą paczuszkę od Kasandry. Discman… Jaś zauważył, że wśrodku znajduje się płyta. Otworzył klapkę izobaczył napis: Don Giovanni.


  – Zakręcona strategia, ale podoba mi się.– Uśmiechnął się sam do siebie, przebrał się wpidżamę iszybko odleciał do krainy Morfeusza…


  ***


  Nigdy nic nie sprawiało Jasiowi większej przyjemności niż muzyka, ponieważ jeszcze nie miał doświadczenia zinnymi sensualnymi doznaniami. Pierwszymi, którzy dostrzegli jego pasję, byli dziadkowie– wnikliwi, oddani ibardzo uprzejmi ludzie, którzy nie zgadzali się zkomunistyczną ideologią, pomimo że wiedzieli, iż niezbyt dobrze na tym wyjdą… Niepoprawnie idealistyczni, zdeterminowani, pracowici iniezależni– takimi ich Jaś zapamiętał, adziś, już jako wkraczający wdorosłość mężczyzna, pytał osens ilogikę tego wszechświata. Do dziś nie mógł uwierzyć wto, że Ewa, ich ukochana, szlachetna córka, stała się puszczalską pijaczką.


  To, zczego Jaś nie zdawał sobie sprawy, to rozpieszczanie jego matki przez jej rodziców, aprzez to wychowanie wniezaradności iniezdecydowaniu. Ewa nigdy nie musiała myśleć ozapewnieniu sobie wygód, pieniędzy czy pracy, zwyczajnie tego nie robiła. Wolała, żeby ktoś uporządkował izorganizował jej życie. Wygoda, poczucie bezpieczeństwa, rutyna izero wyzwań– to wszystko zapewniali jej rodzice albo przełożeni wpracy. Dostosowywała się do powszechnego modelu, nigdy nie zadawała trudnych pytań, nigdy nie kwestionowała władzy, oczekiwała gotowych rozwiązań. Potrzeba używania własnego mózgu nigdy się uniej nie wykształciła. Brała życie takim, jakie było, ileczyła jedynie symptomy, anie przyczyny niepowodzeń, więc dzień, wktórym jej rodzice zginęli wwypadku samochodowym, musiał zostać usunięty zpamięci… Tak jakby oni też nigdy nie istnieli… Porażona tragedią nie potrafiła zmierzyć się zrzeczywistością izaczęła dezerterować przed wyzwaniami… Najpierw sama zbutelką wina, apotem ze znajomymi (którzy zczasem zyskali status prawdziwych przyjaciół).


  Godne zauważenia było to, że występowała bezpośrednia korelacja pomiędzy konsumpcją alkoholu aliczbą przyjaciół. Ostatecznie wywnioskowała, że im więcej się pije, tym więcej się ma kolegów ikoleżanek. Jako że posiadanie szerokiego kręgu znajomych zawsze było dla niej ważne, Ewa zrozumiała, iż znalazła właściwą drogę. Była również inna korelacja, aczkolwiek na tę Ewa nie zwróciła uwagi– im więcej pila, tym mniej wymagała. Jaką ulgą było niewybrzydzanie ibycie bardziej uroczą irozmowną. Oczywiście, Wiesiek interweniował, ale wszystkie jego próby były bezowocne, ponieważ Ewa zazwyczaj walczyła ioskarżała go obycie staromodnym oraz rządzenie się.


  Głęboko empatyczny Wiesiek potrafił odpowiednio osądzić sytuację iprzewidzieć powolny upadek swojej rodziny. Dawał sobie radę zdemonami Ewy przez kilka miesięcy, dzielnie wybaczał, rozumiał iprzede wszystkim sam pozostawał trzeźwy. Brał jej zmiany wpracy, kiedy trzeba było, izawsze wymyślał nieprzewidzianą chorobę jako wymówkę. Nawet nie zdawał sobie sprawy, że właściwie mówił prawdę, gdyż to właśnie wtedy skłonność do picia alkoholu uEwy przerodziła się już wzaawansowany nałóg. Wychowywanie dwojga dzieci też wymagało wiele uwagi iWiesiek starał się podołać temu zadaniu najlepiej, jak mógł. Jaś uciekał wswój wewnętrzny świat– znalazł pasję wmuzyce iedukacji… Zkolei sprawa zMarysią wydawała się bardziej skomplikowana, ponieważ dziewczynka ciągle żądała uwagi, zadawała pytania iwymagała poświęcenia mnóstwa czasu ienergii. Córka Ewy była też dosyć głośna, nierzadko niegrzeczna, można rzec, że była rozpuszczona jak dziadowski bicz. Wygrywała wszystkie walki wrzaskiem iprzepychaniem się łokciami.


  Wiesiek nigdy specjalnie nie przepadał za dziećmi, jednak jako kochający iwyrozumiały mąż starał się akceptować instynkty macierzyńskie Ewy oraz jej potrzebę dostosowania się do norm społecznych. Kiedy Wiesiek dowiedział się, że ma córkę, nie potrafił ukryć dumy iradości zposiadania klasycznego układu– chłopca idziewczynki– tak pięknie sprawdzającego się wstandardowym modelu rodziny. Nie żeby sam się tym wielce przejmował, ale Ewa… No więc wten sposób uznał tę perfekcyjność za swoje największe życiowe osiągnięcie. Wiedział, że Ewa zawsze marzyła oposiadaniu przynajmniej trojga dzieci, aaktywności prowadzące do możliwości poczęcia nigdy nie były dla niego jakimś wielkim wyzwaniem. Ponadto takowe nigdy nie były wielkim problemem dla Ewy, która, zwłaszcza pod wpływem alkoholowych stymulantów, była prawdziwą kocicą. Im więcej piła, tym mniej skrępowana była wsypialni. Wieśkowi coraz trudniej przychodziło wyznaczanie priorytetów wżyciu– wiedział, że niewłaściwe byłoby akceptowanie takiego stanu rzeczy, zwłaszcza gdy nakrył Ewę na zdradzie… Ech, wzasadzie nie mógł nawet tego zaklasyfikować jako zdrady, ponieważ jego żona nigdy nie zrobiłaby tego na trzeźwo! Jako kochający, troskliwy iempatyczny mąż Wiesiek rozumiał, przez co przechodziła Ewa, więc aby ratować rodzinę, zapomniał owłasnej męskiej dumie.


  Z upływem czasu Wiesiek zauważył, że stał się cud– Marysia stała się mniej hałaśliwa, czasami wręcz letargiczna. Naiwny Wiesiek, który nadal pracował wfabryce, wyrabiał dodatkowe zmiany, nie miał pojęcia odrobnym sekrecie Ewy, który polegał na tym, że od jakiegoś czasu dodawała do Marysiowego picia wina, ażeby– jak by to sama określiła– „w końcu się wpizdu zamknęła”. Owa cudowna receptura nie tylko złagodziła nadpobudzenie Marysi, lecz także znacząco zmniejszyła poziom stresu samej Ewy, która teraz mogła skupić się na cieszeniu się zacnym towarzystwem innych wrażliwych duszyczek… Wiesiek nadal żywił nadzieję, że to wszystko minie, czas wszystko wyleczy iudawał, że nie widzi źródła problemu. Kiedy Marysia poszła do podstawówki, wszystko wydawało się ulec lekkiej poprawie iWiesiek myślał, że będzie mu trochę lżej, ponieważ część odpowiedzialności za wychowanie dziewczynki spadnie na szkołę. Niestety, jego szczęście nie trwało długo. Po pierwsze, Marysia okazała się totalnym zaprzeczeniem Jasia, demonstrowała niewielkie (a właściwie żadne) zainteresowanie nauką czy wiedzą ipokazywała agresywne zachowanie wobec koleżeństwa. Wiesiek nie mógł się połapać wtym wszystkim… oco chodzi, co, jak idlaczego? Po drugie, właśnie rozpoczęła się wielka polityczna transformacja inadciągały zmiany… Już krążyły plotki ozwolnieniach izamknięciu fabryki.


  Wiedział doskonale, że pozycja Ewy wzakładzie była zagrożona, ponieważ opuszczała wiele zmian wpracy, często przebywała na zwolnieniu lekarskim ipomimo że cieszyła się wielką popularnością, nikt nie miał złudzeń co do tego, jak była nieproduktywna. Stary etos „Czy się stoi, czy się leży, to wypłata się należy” zmierzał ku zagładzie inawet bardzo pracowici robotnicy, jak Wiesiek, obawiali się najgorszego. Zgodnie zprzypuszczeniami Wieśka kilka tygodni później Ewa została zwolniona ijej stan zaczął się jedynie pogarszać. Mąż nawet jej nie obwiniał– jak mógłby oczekiwać poprawy sytuacji od skrajnie niezrównoważonej kobiety, która nie tylko stała się sierotą, lecz teraz także bezrobotną ofiarą transformacji ustrojowej? Ponownie przyłapał ją na gorącym uczynku zinnym mężczyzną (Jurkiem, jego najlepszym kolegą, który niezwłocznie ielegancko przeprosił za całe zajście). Braterstwo mężczyzn niejednokrotnie było wystawiane na różne próby inic nie mogło podważyć ich prawdziwej przyjaźni! Przysięgli sobie zakopać topór wojenny iprzypieczętowali tę obietnicę kilkoma drinkami. To był ten dzień, wktórym Wiesiek odkrył cuda etanolu– rzeczywistość stała się łatwiejsza do zniesienia, hałas mniej irytujący, ludzie mniej wkurzający, acodzienne problemy okazały się zupełnie marginalne wobec możliwości odpłynięcia wpijackie fantazje. Począwszy od tego dnia, właściwie nie trzeźwieli, przez co wszelkie granice moralne powoli się zacierały, życiowa mordęga stawała się łagodniejsza, radość prostoty– bardziej intensywna.


  Jaś błyszczał wszkole, Marysia szczęśliwie zdała zklasy do klasy. Następna odsłona samospełniającej się przepowiedni właśnie miała się wydarzyć– Ewa marzyła otrojgu dzieci… Tuż przed zamknięciem fabryki Ewa dowiedziała się, że jest wciąży. To była świetna okazja do świętowania. Wiesiek też nie mógł sobie tego odmówić ipełnym sercem wyrażał swoją solidarność. Nawet przez chwilę nikomu nie przyszłaby do głowy abstynencja wstanie błogosławionym… Kilka miesięcy później wszyscy zupełnie stracili kontrolę nad sytuacją. Wyrzucono ich też zpracy. Na zawsze, ale zprzyzwoitą odprawą. Niemniej świąteczna atmosfera ientuzjazm nadal trwały. Każdy oczekiwał narodzin następnego A.– następcy chwały.


  Józio urodził się dziewiętnastego marca (stąd też to oryginalne imię) izostał serdecznie przyjęty przez całą społeczność. Wszyscy wznosili szkło do toastu, przelewano potok wódki, wina, grano wkarty… Nawet Marysia dołączyła do wesołego grona, niekiedy dosiadywała do wesołego towarzycha ikosztowała trunków. Samotne dziecko, Jaś, również świętował, jako że nastąpił koniec rządów Marysi– wkońcu została zdetronizowana. Nie był nader złośliwy znatury, jednak celebrował swój tryumf. Kilka lat wcześniej został zmuszony do abdykacji inigdy nie odzyskał swojej pozycji. Dziś wydarzyła się historyczna chwila– nowo narodzone dziecię miało stać się jego skarbem, którym będzie się opiekował iktórego wychowa na geniusza.


  To był „cudowny dzień”– spełniło się wielkie marzenie Ewy, więc Wiesiek upajał się jej szczęściem. Marysia pozyskała nową zabawkę, acała społeczność sąsiedzka wznosiła toasty: „Nie czas na łzy, gdy pojawiło się nowe życie”. Nadto, jeśli kiedykolwiek występowała jakakolwiek animozja między Wieśkiem iJurkiem, również została wypłukana zalkoholem, wlewanym do przełyku. Aby cementować wzajemne zaufanie, Jurek, najlepszy przyjaciel Wieśka, zktórym zawsze mógł dzielić opinie, azktórym Ewa dzieliła opinie iczasami też łóżko, został proklamowany ojcem chrzestnym małego Józia.


  ***


  Przez całą noc Jaś śnił omuzyce, zpewnością zaafektowany wydarzeniami dnia ipowoli spełniającymi się marzeniami. To prawda, ktoś mógłby uznać bezpośrednie pytania Eda za poniżające ikrepujące dla osiemnastolatka, ale wtym przypadku wszystko wydawało się pięknie układać. Jaś poczuł, że właśnie teraz odnalazł swoje miejsce na świecie. Osiągnął to bez większego wysiłku, po prostu był sobą iwierzył, że któregoś dnia ktoś to wkońcu doceni. Nie trzeba dodawać, że jego sny tej nocy były nieokiełznane– wszystkie pragnienia iżądze, które tak powstrzymywał przez lata, ujawniły się pod wpływem wczorajszych niezwykłych dla niego wydarzeń. Zgodnie ze swoim wiekiem, istanem umysłu, widział wtych marzeniach sennych mocno sensualne sceny zKasandrą, ale nie tylko to. Przez kilka godzin śnił otłumie absorbującym każde jego słowo, obyciu na scenie wświetle reflektorów (nie żeby na jawie zależało mu na sławie), obyciu docenionym za talent muzyczny. Innymi słowy, marzył otym, by poczuć, właściwie namacalnie, że świat leży ujego stóp.


  Obudził się ponownie zpoczuciem winy za wizje, których doświadczył. Co za stek bzdur– pomyślał– czysty błąd logiczny, który nigdy się nie spełni. Trudno było mu wyciszyć własne myśli nawet na chwilę, aponieważ znał niebezpieczeństwa iluzji narkotykowych czy tych alkoholowych, Jaś zazwyczaj uciekał wświat muzyki iksiążek, aby tam pielęgnować resztki zdrowia psychicznego, jak to sam określał. Zgodnie zzapowiedzią, następnego dnia odwiedził państwa N. Odkryli nowe wspólne zainteresowania, aspotkaniu znowu towarzyszyły wzajemne głębokie zrozumienie, łatwość komunikacji, otwartość iswoista szlachetność człowieczeństwa. Tym razem obyło się już bez atmosfery fajerwerków– bombastyczna radość urodzin już przebrzmiała, ale przetrwała przyjaźń. Obiad był mniej wytworny, choć smaczniejszy (ugotował go Ed, jak skromnie zauważyła Alicja) inie było deseru, jako że państwo N. zazwyczaj przestrzegali dosyć prostej diety– eliminowali zbędne węglowodany icukry. Jaś iSkierka wysłuchali Edowego wykładu na temat zdrowego odżywiania, bycia wjedni zMatką Ziemią, podążania ścieżką dobra, mądrości iprawdy. Wielokrotnie ojciec Kasandry podkreślił ważność właściwego jedzenia, gimnastyki, miłości, pozytywnych wibracji, atakże czystości ciała iducha. Wielokrotnie też nadmienił potrzebę oczyszczania organizmu itego, aby nie dać się zanieczyszczać złymi myślami bądź czynami. Jaś siedział ipotakiwał głową, podczas gdy Kasandra uśmiechała się sardonicznie iwkońcu wybuchła:


  – To wszystko mówi facet, który wypala trzy paczki papierosów dziennie, podczas gdy jego cudowna żona robi dokładnie to samo, prawda?


  – Każdy ma swoją słabość.– Ed zareagował słuszną uwagą.– To jest nasza. Wiem, że mogę rzucić wkażdej chwili, ale nie widzę powodu. Jeśli to jest sposób, wjaki wyrażają się moje skłonności do uzależnień, sadzę, że wybrałem mniejsze zło.


  – Dokładnie…– wyszeptał Jaś irozejrzał się, żeby sprawdzić, gdzie jest Skierka.


  Nie było niczym zaskakującym, że mały znalazł już drogę do swojej świątyni książek iresoraków, awięc ignorował gadaninę starszego towarzystwa. Alicja towarzyszyła mu przez większość czasu zoczywistymi przerwami na papierosa. Czas upływał iJaś zdawał sobie sprawę, że nadal musi wytłumaczyć Kasandrze kilka zagadnień zhistorii. Aponadto dziś mieli sporo pracy domowej. Zdrugiej strony, rozmowa zEdem sprawiała mu szczerą przyjemność, pomimo że momentami wydawała mu się dziwaczna. Wkońcu ojciec Kasandry zasugerował zajęcie się przyziemnymi sprawami.


  – Wiesz, Jasiu, nie chciałbym, żebyś czuł się skrępowany tym, co chcę powiedzieć… To wszystko jest ludzkie ilepiej zapobiegać, niż potem żałować… Mianowicie chcę, żebyś wiedział, że jakby co, to trzymam swoje niezbędniki tutaj.– Wskazał górną półkę szafki wprawym rogu kuchni.– Wiem, iż pewnie nie możesz porozmawiać na takie tematy ze swoim ojcem, inie chciałbym, żebyś się przy mnie czegokolwiek wstydził. Znajdziesz tam prezerwatywy oróżnych smakach istrukturach: prążkowane, kropkowane, cokolwiek wybierasz. Cassie, założę się, że będziesz czuła się owiele bardziej komfortowo, jeśli porozmawiasz otym zAlicją, prawda? Tak czy owak, sadzę, że już zapoznała cię zpigułkami, nieprawdaż? No, ale wiecie… Jeślibyście potrzebowali… no, wiecie… sugestii, porady czy czegokolwiek, nie krępujcie się zapytać.


  Kasandra słyszała tego typu komentarze wielokrotnie, więc ta wypowiedź Eda jej nie dziwiła. Natomiast Jaś był wszoku. Nikt wjego rodzinie nigdy otwarcie nie rozmawiał oseksie, awiększość członków rodziny zwyczajnie wolała brać się do dzieła bez niepotrzebnych dywagacji. Oczywiście, chłopak znowu się zarumienił, aEd doskonale widział jego zaczerwienioną twarz.


  – Mam nadzieję, że cię nie uraziłem– dodał szybko.– Nie sugeruję, że masz wgłowie tylko jedną rzecz, chcę jedynie, żebyś wiedział, że ze mną nie ma tabu. Jesteś młody izdrowy, więc proszę, nie odmawiaj sobie własnych potrzeb. Czy myślisz, że przyda ci się jedna wieczorem? Chodź isobie wybierz…– Skinął na Jasia, który nawet się nie poruszył.


  – Doceniam pańską szczerość…


  – Proszę cię, mów mi na „ty”– przerwał mu zdecydowanie Ed.– Czuję się bardzo staro, kiedy tak się do mnie zwracasz.


  – Doceniam… twoją szczerość– poprawił się Jaś, choć ztrudem mu to przychodziło.– Ale chciałbym ztym nieco zaczekać. Czy może tak być, Cassie?– Odwrócił się do Kasandry, która nie potrafiła ukryć dłużej gniewu.


  – Oczywiście, że tak. Wtym domu wszystko kręci się wokół seksu, papierosów ipierdolonego rock’n’rolla. Iciągłego chrzanienia. Itej tak zwanej pieprzonej wolności!– Kasandra zaczęła wrzeszczeć, złapała pustą szklankę izcałej siły rzuciła nią opodłogę.– Rzygać mi się na to wszystko chce! Masz swoją zasraną wolność!


  Jaś widywał podobne sceny wdomu, więc nie był jakoś wybitnie zaskoczony. Zbliżył się do niej, przytulił ją ipocałował te nieziemskie rude loki.


  – No dobrze już… Jeśli uważasz takie zachowanie za wolność, ciesz się nią, dopóki możesz. Iwybieraj mądrze. Chcesz iść na górę ipouczyć się historii? Naprawdę mam na myśli uczenie się historii, nic więcej. Nie dotknę cię, obiecuję.– Wstrzymał oddech na chwilę.– Iproponuję posprzątać po sobie ten bałagan. Ta szklanka nic ci nie zawiniła– powiedział iuśmiechnął się.


  Kasandra głęboko spojrzała mu woczy.


  – Jasiu, ja po prostu nie chcę stać się głupią, hedonistyczną ladacznicą jak moja matka– powiedziała ze łzami woczach, po czym pochyliła się, żeby pozbierać odłamki szkła.


  Jej stwierdzenie sparaliżowało Jasia, chociaż udało mu się zachować dobra minę.


  – Będziesz tym, kim zechcesz być… Sama dobrze wiesz.– Zerknął badawczo na Eda.


  – Okay, idę do swojego pokoju.– Kasandra skończyła zbieranie stłuczonego szkła iszybko podniosła swój plecak.– Czekam na ciebie na poddaszu, na wypadek gdybyś nie wiedział.


  – Będę tam za kilka minut, muszę tylko pójść do ubikacji– powiedział Jaś iponownie zerknął na Eda, który stał cicho igapił się wpodłogę. Wkońcu podniósł głowę.


  – Bardzo dziękuję ci za to, że tu jesteś, Jasiu. Ona jest taka niewinna, ale momentami potrafi być naprawdę podła. Czasem czuję się wprost bezsilny, ponieważ jest córką psycholożki, rozumiesz… Taka porażka! Ale jestem pewien, że słyszałeś, że Kasandra nienawidzi swojej matki. Bardzo chciałbym ztobą porozmawiać wcztery oczy bez świadków.– Ed wydusił zsiebie zpewnym zawahaniem.


  – Będę zaszczycony, może wsobotę? Może mógłby pan… mógłbyś– poprawił się szybko– posłać je na zakupy na ten przykład. Oczywiście nie razem. Józio też byłby zachwycony, gdybyśmy mogli gdzieś pójść iposiedzieć wspokoju.


  – Świetny pomysł– przytaknął Ed– zwłaszcza że nie muszę iść do rozgłośni. Lubisz łowić ryby? Mógłbym zabrać was nad jezioro…– Wjego głosie dało się wyczuć entuzjazm.


  – Świetny pomysł!– Szybko podreptał na górę, aby pomóc Kasandrze zhistorią iodrobić pracę domową.


  ***
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